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C T U D E N C I  W yd-iah i  Elel:- 
^  trycznego Poli technik i  

W a rszaw sk ie j  zobowiązali  się 
r!'a poparcia Program u W y ­
borczego Fron tu  Narodowego  
dostarczyć m ieszkańcom  gro­
m a d y  Cygany  w  po w. p łońsk im  
biblio tekę  złożoną z 500 to ­
m ów . K s ią żk i  te zostały  
zebrane w śród s tu d e n tó w  Poli­
techn ik i  i wręczone w  dn iu  24 
paźdz iern ika  n i e j i c o w c j  s z k o ­
le, k tóra przy ję ła  opiekę '  nad  
b :h‘lio1eką. — Na zd jęciu:  
d i iec i  z g rom ady  Cygany  z  ra-  
dośc 'a  p rzy ję ły  książki.

CAF — Fot. A d a m  M ottl

Księga pamiątkowa
poświecona
x x x v  ro c zn ic y  
W eiliej Paździem kov. ej 
Rsso'nc:i 
SccjaSist/cziioj

N IA K Ł A D E M  „K siążki 1 W ie-
* ̂  d zy “ u kazała  się o p racow ana 

przez  W ydział H isto rii P a r t ii  KC 
P 2 F R  księga p am ią tk o w a  pośw ię­
cona X X X V  rocznicy  W ietkiej P a ź ­
dziern ikow ej R ew olucji Socjn listy- 
czn cj.

K sięga licząca 660 stro n  zaw iera 
m a te r ia ły  i  d o k um en ty  o b razu jące  
p rze łom ow e znaczenie R ew olucji 
P aździern ikow ej, szczególne je i zna 
C 7on:e  dla  n a ro d u  polskiego, dla 
w a lk i polskich  m as p racu jący ch  o 
W yzw olenie naro d o w e i społeczne.

K sięga je s t bogato  ilu stro w an a .

C zw artek , 30 p aźd z ie rn ik a  1952 r.

Popierać Program Frontu Narodowego c z p e i
T O  Z N A C Z Y

STALE ZWIĘKSZAĆ PRODUKCJĘ
Realizując zobowiązania przedwyborcze 

świat pracy walczy o utrzymanie
wysokiego tempa produkcji

86 gromąd
Dolnego Siąssa
wykonało
w  p izedecau 
w ybo rów
wszystkie obowiązki 
woisac Patistwa
D LA  P O P A R C IA  P ro g ram u  

F ro n tu  N arodow ego ty siące  
ch łopów  oraz w ie le  całych  gro­
m a d  do lnośląsk ich  w ykonało  sw o­
je  obow iązki w obec p a ń s tw a  przed  
te rm in e m  i p o nad  p lan . Chłopi 
po d ję li tak że  w ie le  tysięcy  zobo­
w iązań  d ługookresow ych, z k tó ­
ry c h  znaczną część ju ż  w ykonano. 
W w ie lu  g rom adach  chłopi podej" 
m cw ali zobow iązan ia  dodatkow e.

R ealizu jąc  te  zobow iązania , ch ło­
p i przyśpieszyli znacznie  rea lizac ję  
d o sta w  tow arow ych  i sp ła tę  po ­
datków . 30 grornad  ju ż  w  p rzed e­
dn iu  w yborów  złożyło m eldunk i o 
ca łkow itym  w y w iąza n ia  się ze 
w szystk ich  sw oich  obow iązków  
w obec pań stw a .

Do czynu przedw yborczego  w łą - 
czyły, się k o b ie ty  w ie jsk ie . Zobo­
w iązan ia  zespołow e p o d ję te  przez 
cz ionk in is 105 kół gospodyń zo­
s ta ły  całkow icie  w ykonane.

P o nadp lanow o  w ykonano  liczne 
zobow iązan ia  indyw idualne . Np. 
A n ;o n i K onefa ł z grom ady  L ubska 
pow. O leśnica o d staw ił ju ż  ponad 
p la n  2.500 litró w  m leka,

Nowoczesna stacja przemiału cement!] 
która powstanie 
pod Warszawą

7aopctrzy w  len m c'eiicl „za g łę b ie  budowlane'
J>  RÓ G RA M  W yborczy F ro n tu  N arodow ego  głosi:
■ „W  okresie  b ieżącego lG -lecia zakończym y caSkew icie odbudow ę 
W arszaw y". D la u rzeczyw istn ien ia  tego p lan u  p o trzeb u jem y  o g ro m ­
nych  i coraz w iększych ilości m ate ria łó w  budo w lan y ch  p rzede  w szy st­
k im  cem entu  i cegły.

KRES pow yborczy w w ielu zak ładach  pracy  cechuje dalszy w zrost 
p rodukcji — osiągany w rezu ltac ie  w ykorzystyw ania dośw iadczeń 

zdobytych w  okresie  realizacji zobow iązań dla poparcia Program u Fron­
tu N arodow ego i w czasie pełn ien ia  przedw yborczych w art p rodukcy j­
nych.

n isław y M aiły i Kazim iery Dybow­
skiej w ykonu ją  dzienne zadania w 
przeszło 200 proc.
„C hcąc  zw ycięsko  spełn ić  zad an ia , ja ­
k ie  przed  nam i p o staw ił P rogram  W y­
borczy  F ro rtu  N arodow ego , n ia  m o­
żem y an i pr^ez rc d .i r .ę  o słab iać  tem ­
pa sv /rj p racy  — pow ledzhaia Zofia 
Khsgo. K iedySm y rea lizow ali nasz  czyn 
p rzedw yborczy  c !:a :a ;o  się  ja k  w icie 
rezerw  tkw iło  w n aszej za ło d re . P e’ne 
zw ycięstw o  F ron tu  .N arodow ego  w w y­
borach , to gv.-aranc;a w zrostu  dob ro b y ­
tu. Teraz, gdy  oddaliśm y już sw o je  g!o- 
s / ,  będz iem y rea lizow ać w span ia ły  P ro­
g ram  F ron tu  N arodow ego".

( D o k o ń c z e n i e  na s t r  2)

i a r o d y
Związku
Radzieckiego
qoc?rre w i t a ą  
XXXV r0GznfCQ 
Rewolucji 
Październikowej

M oskw a.

K I ARO DY Zw iązku-R sdzif-ckiegd 
p rzygo tow ują  się do uroczym 

stego obchodu 35 rocznicy  W ielkiej 
Socjalistycznej R ew olucji P aździerz 
n lkow ej.

W całym  k ra ju  rozw ija  się ogólj 
nonarodow e, socjalistyczne w sp ó ł.

| zaw odnictw o pod ję te  d la  uczczenia 
w ielk iego św ię ta . Ludzie radzieccy  
w ita ją  rocznicę R ew olucji Paździerz  
n ikow ej now ym i sukcesam i w  p o . 
ko jow ej, tw órczej pracy .

Z o sta tn ie j chw ili donoszą, ża 
■konstruktorzy zak ładów  „U ra im asz . 
zaw ód" kończą p ro jek to w an ie  n o .

| w ych  ko-:-arok k roczących d la  wiel< 
k ich  budow li kom unizm u.

O sukcesach  osiąrm iętych w e 
w spółzaw odnictw ie pod jętym  d la  u* 

j czczenia 35 rocznicy  W ielkiej S ocja­
listyczne j R ew olucji P aźdz ie rn ik o - 

iw a i c’o n os-ą  rów n ież  z A rchangel- 
j ska  i W ładyw ostoku. z R ygi, K isz ;'.
I n iow a. L en in g rad u , K ijow a i w ie lu  
i innych m iast.

D la zaspokojen ia  zap o trzeb o w a­
nia  W arszaw y na  te  m a te r ia ły  zbu ­
dow aliśm y now ą dużą  ceg ieln ie  w 
Z ielonce. W tym  też celu rozpoczęto 
w  re jo n ie  Ż e ran ia  budow ę w ie l­
k iej stac ji p rzem ia łu  cem en tu . O- 
b iek t te n  rozpocznie p racę  ju ż  w 
1954 r.

B udow a s ta c ji będzie m iała  w ie l­
k ie  znaczepie d la  u sp raw n ien ia  za­
o p a try w an ia  w  cem en t w arszaw sk ie  
go „zagłębia  budow lanego". P ozw o­
li bow iem  znacznie  ograniczyć ko ­
sztow ny j b a rd z ie j k łopo tliw y  t r a n s ­
p o rt gotow ego cem en tu , w y m a g a ją ­
cego opakow ań  i k ry ty ch  w agonów  
-r— n a  rzecz tra n sp o r tu  k lin k ie ru  ce­
m entow ego, p ó łfa b ry k a tu  n iew raż ­
liw ego n a  w pływ y a tm osferyczne 
i n ie  w ym agającego  opakow ania . 
P rzew óz k lin k ie ru  je s t też  znacznie 
tańszy  od przew ozu cem entu .

S tac ja  p rzem iału  cem en tu  sk ła ­
dać  się będzie, z całego kom pleksu  
h a l p rodukcy jn y ch , m agazynów , 
budynków  ad m in is tracy jn y ch  i 
pom ocniczych, u rządzeń  p rz e ła ­
dunkow ych  itp . l

W szystk ie  robo ty  zw iązane z 
p rze ład u n k iem , tra n sp o rte m  w e- t 
w n ętrznym , przem iałem  i p rzygo­
tow aniem  cem entu  do w ysy łk i b ę ­
d ą  całkow icie  zm echanizow ane. 
N iezależnie od w łasnej bocznicy 

ko le jow ej, s ta c ja  dysponow ać m a 
basenem  na  odnodze p ro je k to w a n e ­
go k a n a łu  Ż erań  — Zegrze, co um oż 
liw i w yko rzy stan ie  p rzy  dostaw ach  
znacznie  tańszego  tra n sp o r tu  w od­
nego.

H ale  p ro d u k cy jn e  i w szystk ie  b u ­
d y n k i zak ład u  w ykona się z e le­
m en tów  p re fab ry k o w an y ch .

Do chw ili obecnej w ykonano  
w iększość ro b ó t ziem nych, zabeto ­
now ano  fu n d am en ty  m agazynów , 
w a rsz ta tu  i tzw . „ e s ta k a d y ' o raz 
część fundam en tów , suszarn i, ułożo­
no  bocznice kolejow e. W dalszym  
ciągu trw a  w b ijan ie  pali pod silosy.

Hasła  KG KPZR
z okazji

XXXV rocznicy
W ielkiej

Październikowej
Rewolucji

Socjalistycznej
■Z OMITET Centralny K om u­

nistycznej Partii Związku  
R adzieckiego ogłosił z okazji 
X X X V  rocznicy W ielkiej Paź­
dziernikowej R ew olucji Socjali­
stycznej hasła, z których treścią  
zapoznam y czytelników  w  ju ­
trzejszym  n u m erm

W ypow iedzi p rzodujących robotni 
ków  św iadczą, że po w spaniałym  
zw ycięstw ie Frontu N arodow ego w 
w yborach, w ysiłk i zaićg idą w kle 
runku poparcia go dalszą n iecłabną 
cą pracą dla zw ycięskiego zrealizo­
w ania p lanu rocznego.
KJ AZAJUTRZ po w yborach zalo- 
■ ^  ga Je len iogórsk ich  Zakładów  
F arm aceutycznych, k tóra grem ialnie 
oddała swe głosy na pełną listę  k an ­
dydatów  Frontu N arodow ego — po­
stanow iła v/ dalszym  ciągu u trzym y­
w ać tem po pracy na poziom ie uzy­
skanym  w okresie czynu przedw y­
borczego. W  czasie w ytężonej pracy 
przedw yborczej, k tóra  przyniosła 
znaczną ponadplanow ą produkcję  i 
pow ażno oszczędności, robotnicy 
JZF zdobyli bogate dośw iadczenia w 
w alce o plan. O becnie w ykorzystu­
ją  je  i pog łęb iają  w sw ojej dalszej 
pracy.

P rzeciętna w ydajność p racy -nadal 
wzracta. Robotnicy osiągają  średnio 
150 proc. norm y. W e w spółzaw od­
nictw ie bierze udział cała załoga.

W  dalszym ciągu wysoko prze­
kraczają  sw oje norm y brygady  m ło­
dzieżowe,- k tóre w okresie  czy au 
przedw yborczego w yróżniły  się do­
skonałym i sukcesam i p ro dukcy jny ­
mi. M. in. brygady Zofii Kluge, Sta-

W iersze

Broniewskiego
na Litwie
M oskw a

N A K ŁA D EM  P aństw ow ego  W y­
d aw n ic tw a  L ite ra tu ry  P ię k ­

nej L itew sk ie j SRR ukazał się w 
języku  po lsk im  zbiór w ierszy  W ła­
dysław a B roniew skiego.

W L itew sk ie j SRR w ydaje  się w 
języku  po lsk im  se tk i k siążek  p isa ­
rzy radzieck ich  i polskich  o raz i l  

! dzienn ików  i czasopism . W iele fil—
' mów u k azu je  się w  dubb in g u  pol- 
j skim . Dzieci ludności polsk iej uczę- 
I szczają do szkół z po lsk im  języ - 
[ k iem  w ykładow ym .

Dziś
\ 6 str on

ludność W ioch 
protestu,re
p rze to ko  zwolnieniu
zbrodniarza
wojennego
Kesselringa

R z y m

\IU  E WSZYSTKICH zakątkach  
WłocJh ludność p ro testu je  p rze­

ciw ko zw olnieniu niem ieckiego 
zbrodniarza w ojennego byłego g e ­
n e ra ła  h itle row sk iego  K esselringa .

Ja k  donosi dziennik ,.U nita” dnia 
2G bm. b. partyzanci zorganizow ali 
w M arzabotto  (prow incja Bolonia) 
dem onstrację  p ro testacy jną  prze­
ciwko w ypuszczeniu na wolność 
K esselringa. W  m iasteczku tym 
zaborcy 'n iem ieccy  rozstrzelali 1.830 
m ieszkańców  tj. praw ie połow ę 
ludności. W  w ielu zakładach prze­
m ysłow ych Bolonii, Regio di Emilia, 
Luca i Livorno odbyły się strajk i 
p ro testacy jne .

M ediolańska rada prow incjonalna 
i rady m iejskie G enui i Bolonii 
uchw aliły  rezolucje, w których rów ­
nież p ro testu ją  przeciw ko zw olnie­
niu K esselringa.

Izba pracy G enui proklam ow ała 
na dzień 29 bm. pow szechny 10- 
m inutow y stra jk  p ro testacy jny .

W  Rzymie delegacja m atek oraz 
wdów po zam ordow anych przez 
h itlerow ców  patrio tach  w łoskich 
odw iedziła przew odniczącego izby 
posłów G ronchi’ego, zaw iadam iając 
go o g łębokim 'oburzeniu , jak ie w y­
w ołało t , zwolnienie K esselringa 
wśród w szystkich rodzin uczestni­
ków ruchu' oporu.

Ośrodki FWP 
Sosnówka 
i Kudowa

Rajfsptej dbają 

o wczasow iczów
\J \J  O STA TN IC H  d n iach  odbyły 

się n a ra d y  poszczególnych 
d y rek c ji okręgow ych F unduszu  
W czasów  P racow niczych , ń a  k tó ­
ry ch  om ów iono i podsum ow ano 
w y n ik i w spółzaw odnictw a m iędzy 
ośrodkam i w czasow ym i w  III  
k w a rta le  br.

W spółzaw odnictw o p row adzone 
m iędzy ośrodkam i i dom am i w cza­
sow ym i m a n a  celu  zapew nien ie  
w czasow iczom  ja k  najlepszych  
w aru n k ó w  p o b y tu  i u słu g  w czaso­
w ych d la  ludzi pracy .

W d y rek c ji je len iogórsk ie j na  
p ierw szym  m ie jscu  znalazł się o- 
środek  Sosnów ka, n as tęp n ie  zaś 
ośrodk i C ieplice i S zk la rsk a  P o rę ­
ba.

P ie rw sze  m iejsce  w  d y rek c ji po- 
lan ick ie j u zyskał ośrodek  FW P 
K udow a, na d ru g im  ■ u p lasow ały  
się: Rościszów  i Po lan ica , zaś na 
trzec im  — L ądek.

W czasie n a rad  podkreślono  k o ­
nieczność szerszej pow szechnie j­
szej, n iż dotychczas w zajem nej 
w sp ó łp racy  i pom ocy m iędzy p la ­
ców kam i FW P.

G Ó R N IC Y  K O P A L N I  „SZO M ­
B IE R K I"  P IE R W S I  W  P R Z E ­

M Y Ś L E  W Ę G L O W Y M  
W  DNIU 24. X .  1952 R. W Y­
K O N A LI Z A D A N I A  3 L A T  

P L A N U  6 -L E T N IE C O
O  Z ER EG  p o d ję tych  zobo-  

w iązań  oraz zaciągnięte  
w a r ty  w yborcze  p rzyczyn i ły  
się do przed term inow ego  w y ­
konania przez załogę k i p a rni 
, ,Szom bierk i“ zadań p rz yp a d a ­
jących  u; ramach, 3 lat P lanu  
6-letmego. —  Na zd jęciu:  rę ­
bacz p rzo d o w y  Franciszek  
Skrobek-, k tó ry  w y k o n u je  169 
procent norm y.

C A F  — Fot. S eko

O N IO SŁ E  u c h w a ły  X I X  
Z jazdu  K o m u n is tycz n e j  

Partii  Z w ią z k u  Radzieckiego  
są głęboko, i wszechstronn ie  
s tud iow ane  przez  ludzi  ra­
dzieckich. W  ko łchozach p rz e ­
prow adza  się ro z m o w y  na te ­
m a t  h is to rycznych  uchw ał  X I X  
Zjazdu  K P Z R .  W brygadach  
ko łchozow ych  organizuje  się 
wspólne  czy tanie  p rz e m ó w ie ­
nia Generaliss imusa Józefa  
Sta lina  i re fera tów  G. M. Ma-  
lenkow ą, M. Z. Saburową. i N. 
S. Chruszczowa.  — Na zdjęciu:  
om aw ianie  m a ter ia łów , d o ty ­
czących X I X  Z ja zd u  w  bryga­
dzie rolnej ko łchozu  „Pam ią t­
ka Il j icza" w  obwodzie  M o­
sk ie w sk im .  Ag ita tor  A. Ticho-  
m irow a  czyta jeden  z n u m e ­
rów  „Pravjdy“ ze spraw ozda­
n iem  z X I X  Zjazdu,

f e n a d

1S200 rcdzfn
cmopsVch

osfedUło się
w  tym roku na
Z ie ra fa t i i
Zachodnich

O  ZAD lu d o w y 's tw o rz y ł d la ty ­
sięcy chłopów  m ożliw ości 

szybkiego p opraw ien ia  sobie w a­
ru n k ó w  życiow ych, udzie la jąc  w ie l­
k ie j pom ocy rodzinom  m ało ro lnych  
chłopów  o raz  m łodym  m ałżeń ­
stw om  spośród  średn io ro lnych , za­
m ieszkałych w g rom adach  oddalo­
nych od ośrodków  przem ysłow ych  
przy  osied lan iu  s ię  n a  w olnych gos­
podarstw ach , w  spó łdzie ln iach  p ro ­
d u k cy jnych  o raz w  , P G R -ach  n a  
Z iem iach Z achodnich .

Z tych m ożliw ości sko rzysta ło  po­
nad  10 380 rodzin , k tó re  w  o* 
k re s ie  7 m iesięcy  — cd 15 m a rc a  
do 15 p aźd z ie rn ik a  br, — osied liły  
się n a  Z iem iach Z achodnich . Z te j  
liczby 3.132 rodziny  objęły  p e łn o rc l-  
ne  g ospodars tw a w raz  z w yrftm cnto  
w anym i n a  koszt p ań stw a  b u d y n ­
kam i. 472 rodsiłjy  p rzy stąp iły  do  
spółdzie ln i p roduk cy jn y ch , a  pozo­
sta li o trzym ali p racę  w P G R -ach .

N ajw ięce j ch łopów  osied liło  sią 
w  w ojew ództw ach : w rocław sk im ,
o lsz tyńskim , zielonogórskim , kosza­
liń sk im  i szczecińskim . O sadnicy  ci 
pochodzą p rzede  w szystk im  z w oje­
w ództw : k ieleckiego, lubelskiego, 
k rakow skiego , w arszaw skiego  i łóda 
k>  go.

Dzięki w y d a tn e j pom ocy p a ń s tw a  
o raz tro sk liw ej opiece ra d  n aro d o ­
w ych, zagospodarow ali się oni ju ż  
dość dobrze i są zadow oleni ze 
sw ych now ych  gospodarstw . Za o -  
trzy m an e  od p ań s tw a  bezzw ro tne  
zapom ogi o raz  u m arza ln e  pożyczki 
osadnicy  zakupili konie, krow y, p ro ­
się ta  i sp rzę t gospodarski. Ci z nich, 
k tó rzy  przesiedlili się w iosną, ze­
b ra li już  p ierw sze na now ych g e s -  
podarstw ach , obfite plony.

R ok V II. N r 261 (2061) 

W y d a n i e  A B C

i>/4s b st ron  

Cena 15 groszy

Słowo P o lskie
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Głosujemy dalej 
- czynem

y  WY CIĘŻYŁA nasza jedność.
Z w ycięiyla jedność, płyną­

ca 7. głębokiego przeświadczenia, 
że w szystko o czym mówi Pro­
gram Franiu Narodowego jest 
naszym, całego narodu — pro­
gramem.

Treścią tego programu jest w o­
la zbudowania Polski potężnej 
politycznie i materialnie, Polski 
na zawsze niepodległej, Polski 
ośw ieconej, kroczącej w  pierw­
szych szeregach św iatow ych si! 
postępu — Polski takiej, o jakiej 
marzyli i o jaką w alczyli Dą­
browski i W róblewski, W aryński 
i  Marchlewski, Buczek i N o­
wotko.

Treścią tego programu jest w o­
la przekształcenia Pclsiti w kraj 
przodujący technicznie, kraj be­
tonu i stali, kombajnów i trakto­
rów, kraj potężnych siłowni 
wodnych i żeglownych rzek, 
kraj wysokich urodzajów i kwit­
nące] hodowli.

Treścią tego programu jest w o­
la stworzenia Polski, której o- 
hyw etele żyć będą życiem  ra­
dosnym i pełnym, życiem  do­
statnim i kulturalnym.

Treścią tego programu je<:l 
walka przeciwko resztkom ka­
pitału i obszarnictwa, przeciwko 
próbom wrogiego działania kuła­
ków, przeciwko szpiegom i dy- 
wersantom, przeciwko tym 
wszystkiiii, którzy, nrawera kadu­
ka mianując siebie „Polakami", 
wysługują się imperializmowi.

Treścią tego programu jest dą­
żenie do zacieśnienia w ięzów  bra­
terstwa ze Związkiem Radziec­
kim. Jemu bowiem zawdzięczamy 
naszą niepodległość. On bowiem  
uczy nas i pomaga budować Pol­
skę siły  i dobrobytu.

Tylko taka polityka odpowia­
da dążeniom i pragnieniom na­
rodu. W iemy o tym.

Głosując 26 października na 
kandydatów Frontu Narodowego 
■— poparliśmy tę politykę.

Pamiętajmy jednak, że Pro­
gram Frontu Narodowego —  to 
w ielki program czynu. N ie tylko 
dla tych, których jako naszych 
przedstawicieli wybraliśm y do 
Sejmu, którzy będą reprezento­
w ali władzę ludową. Jest to pro- ] 
gram czynu dla całego narodu, j

W  programie tym jest m iejsce j 
dla każdego obywatela, dla każ- 1 
dego Polaka — patrioty, każdego 
robotnika 1 chłopa pracującego, 
każdego inteligenta pracującego 
1 rzemieślnika, każdej kobiety, 
każdej dziewczyny 1 młodzieńca.

Poszczególne odcinki tego pro­
gramu czynu, to w łaśnie nasza 
codzienna praca. To właśnie my, 
codziennie, co godzinę i  co minu­
tę wyrębując w ęgiel i wytapiając 
stal, szyjąc ubrania i siejąc jesie- 
nią ziarna zbóż, pisząc książki i 
opracowując projekty nowych u- 
rządzeń mechanicznych, orząc po­
la i naprawiając siewniki — wpro 
wadzamy ten program w  życie.

Od naszej pracy, od je j łrydaj- 
ności i jakości, od zapału, jak i do 
Eiej w niesiem y zależy zw ycię­
stw o tego program u.

Gdy każdy robotnik, każdy 
majster i inżynier, każdy dyrek- 
ktor fabryki powie sobie, że za­
kład jego musi wykonać plan, gdy j 
każde w ojew ództw o, każdy po­
w iat postawi sobie jako punkt ho­
noru całkowite, pełne w yw iązy­
wanie się z dostaw dla państwa 
— w iedy zwycięstwo to nastąpi ! 
szybciej.

26 października dowiedliśmy i 
siły naszej jedności — powszech­
nym udziałem w  głosowaniu do 
Sejmu, tak jak dowodzili przed i  
tem w  kampanii wyborczej wzmo- ! 
żonym czynem produkcyjnym. ! 
Złożyliśmy głosy — głosow anie j 
trwa dalej — głosowanie pracą, ' 
realizującą wyborczy program 
całego narodu.

ONZ powinna położyć kres

szerzeniu propagandy wojennej 
w krajach bloku atlantyckiego

•— stwierdza 
przedstawiciel ZSRR 
w trakcie obrad ONZ

S Ł O W O  P O L S K I E

N ow y Jork ~ '  "
OWOŁANA przez Zgrom adzenie Ogólne NZ kom isja spraw  spo- 

1 Jecznych, hum anitarnych i kulturalnych przystąpiła do om a­
w iania spraw y „wolności informacji", która figurow ała już na porząd­
ku dziennym  różnych organów ONZ na przestrzeni sześciu  m inionych  
lat. Specjalna kom isja w yznaczona przez V sesję  Zgrom adzenia Ogól­
nego opracowała projekt „konw encji o w olności informacji", a le pro­
jekt ten — jak  w ykazała dyskusja _  n je zadaw ala w ielu  delegacji.

O  „M onitor P o lsk i"  z dn ia  18. 10. 
1952 r. ogłasza u ch w a łę  R ad y  'M i­
n is tró w  p rzek azu ją  P o lsk ie j A - 
k adem ii N au k  p lacó w k i naukow e: 
P aństw . M uzeum  Zoologiczne w  
W arszaw ie, M uzeum  P rz y rodn icze  
w  Łodzi i M uzeum  P rz y rodn icze  w  
P ozn an iu  oraz za tw ie rd za jącą  u~ 
chw ałę  P rezy d iu m  PA N  o p o w o ła ­
n iu  In s ty tu tu  Zoologicznego jak o  
sam odzielnej p laców ki nau k o w ej.

©  W  zw iązku z  50 rocznicą śm ie r­
c i E m ila  Zoli, w  siedzib ie P o lsk iej 
A k ad em ii N au k  odbyła się k o n fe ­
re n c ja  n au k o w a pośw ięcona tw ó r­
czości w ielk iego  p isarza.

©  W  w ie lu  m iejscow ościach  w oj. 
łódzkiego w  W ieluniu , R aw ie  M a­
zow ieck iej, R adom sku, K utn ie , 
S k iern iew icach , Łęczycy i Ł asku  
odbyły  się o sta tn io  d w udn iow e d o ­
roczne ta rg i jesienne, zorgan izow a­
n e  p rzez  P Z G S -y  i gm inne spó ł­
dzie ln ie  „Sam opom oc C hłopska", 
n a  k tó re  z jech a ły  w ielo tysięczne 
rzesze chłopskie  z gm in i grom ad.

N aród  a rr: ery kański 
nie chce wo;ny w Korei

Potężny wec 
w Nowym Jurku

rffi U D ZIA ŁEM  20 tysięcy  osób 
odbył się w  M adison Squ- 

a re  G ard en  w iec  p rzedw yborczy  
a m e ry k a ń sk ie j p a r t i i  p racy . O l­
b rzy m i k ry ty  s tad io n  M adison  
S q u a re  G arden  p rz y b ra n y  b y ł z 
"tej o kazji se tk am i tr a n sp a re n tó w  i 
p lak a tó w , n a  k tó ry ch  w id n ia ły  h a ­
sła w a lk i o pokój i h a s ła  z a k o ń ­
czen ia  w o jn y  w  K orei o ra z  h a s ia  
p ro g ram u  re fo rm  społecznych, w y ­
su n ię teg o  przez  a m e ry k a ń sk ą  p a r tię  
p racy  i p a r tię  postępow ą.

N a w iecu, k tó re m u  p rzew odniczy ł 
se k re ta rz  am ery k ań sk ie j p a r t i i  p r a ­
cy S chu tzer, p rzem aw ia li m . in. 
k a n d y d a t am ery k ań sk ie j p a r t i i  p r a ­
cy i p a r tii  postępow ej n a  p rezy ­
d e n ta  U SA  H allin an , k a n d y d a tk a  
n a  s tanow isko  w icep rezy d en ta  E ass, 
k a n d y d a t a m ery k ań sk ie j p a r tii  p r a ­
cy n a  se n a to ra  L am on t, p rzew o d ­
n iczący  a m ery k ań sk ie j p a r tii  p ra ­
cy  M arcan ton io , w y b itn i działacze 
ru c h u  pokoju  d r  D u B ois i  P a u l 
R obeson.

H allin an  pośw ięcił znaczną część 
sw ego przem ów ien ia  w o jn ie  w  K o ­
re i. S tw ierd z ił on, że sp raw a  w y ­
m iany  jeńców  w ojen n y ch  n ie  je s t 
p raw d z iw ą  przeszkodą do  zaw iesze­
n ia  b ron i, lecz p re tek stem , m ający m  
n a  celu przeciągn ięc ie  i rozszerze­
n ie  w ojny.

K o n ty n u o w an ie  w o jn y  k o re a ń ­
sk ie j p o trzebne je s t \v ie lk iem u  k a ­
p ita ło w i d la  u trzy m an ia  p ro g ram u  
zb ro jeń  i g rom adzen ia  o lb rzym ich  
zysków . H allin an  podkreślił, że w  
sw ych dążeniacłi^do p an o w an ia  n ad  
św ia tem  im peria lizm  am ery k ań sk i 
sp o tk a ł się z zaciętym  oporem  lu ­
dów  Azji.

Mówca, stw ierdził dalej, że re­
alizacji p lanów  im perializm u am e  
rykańskiego za granicą tow arzy­
szy w ew nątrz kraju w zm aganie 
się represji antyludow ych, zm ie­
rzających do zlikw idow ania opo­
zycji w ew nętrznej. H allinan w e­
zw ał w yborców now ojorskich do 
poparcia antyim perjałistycznego  
programu partii postępow ej i  a- 
m erykańskiej partii pracy.

p  R Z Y P O M IN A JĄ C  d łu g o le tn ią  
d y sk u s ję  n ad  ty m  zag a d n ie ­

n iem  d elegaci różnych  k ra jó w  p o d ­
k reś la li, że „o sta tecznych  w yn ików  
te j p racy  w ciąż jeszcze n ie  w idać". 
P rz ed staw ic ie le  A rab ii S au d y jsk ie j, 
E g ip tu , Ind ii, In d o n ez ji i P a k is ta ­
n u  dom agali się  o m ów ien ia  sp raw y  
do końca i pow zięcia  k o n k re tn e j u -  
ch w a ły  n a  b ieżącej sessji Z g ro m a­
dzen ia  O gólnego, p rzec iw sta w ili się 
oni p ropozycji p rzed staw ic ie la  USA, 
by  odroczyć sp ra w ę  jeszcze n a  jed en  
rok .

N a p osiedzen iu  w  d n iu  27 p a ź ­
d z ie rn ik a  p rzem aw ia ł p rz e d s ta w i­
ciel ZSR R  Sobolew . S tw ierd z ił on, 
że zad an iem  deleg ac ji radzieck ie j, 
zad an iem  ONZ w  te j dziedzin ie  je s t 
o p raco w an ie  ta k ic h  środków , k tó ­
re  p rzy czy n iły b y  się do rozpow ­
szechn ian ia  in fo rm a c ji zgodnych z 
p raw d ą , w o lnych  od nac isk u  i d y k ­
ta tu  p ry w a tn y c h  m onopoli w y d a w ­
niczych , a  stan o w iący ch  czynnik  
u trw a le n ia  m iędzynarodow ego  po­
k o ju  i b ezp ieczeństw a o raz rozw oju  
w sp ó łp racy  m iędzynarodow ej. J e s t  
to  ty m  bard z ie j konieczne, że w 
S tan ach  Z jednoczonych  i w  szeregu 
in n y ch  k ra jó w  uczestn iczących  w  o- 
g resy w n y m  p akcie  a tla n ty c k im  p ro ­
p ag an d a  w o jen n a , sp rzeczna z k a r ­
tą  NZ n ie  .tylko trw a , lecz p o tęg u ­
je  się co raz  bard z ie j.

D elegat rad z ieck i podkreślił, ża 
w ład ze  ustaw o d aw cze  ZSRR, C h iń ­
skiej R e p u b lik i L udow ej, Polaki, 
C zechosłow acji, B u łg arii, R um unii, 
N iem ieck iej R e p u b lik i D em o k ra ­
tycznej p rzy ję ły  u s ta w y  o obron ie 
poko ju , p rzew id u jące  su ro w ą  k a rą  
za p ro p ag an d ę  w o jenną. W  Z w iąz­
k u  R adzieck im  i w  k ra ja c h  d em o - ' 
k ra c ji  ludow ej w szelka  p ro p ag an d a  
w o jen n a  u w aża n a  je s t  za ciężką 
zb ro d n ię  p rzeciw ko  ludzkości.

Sobolew  ośw iadczył, że p rz e d s ta ­
w iony  przez  sp e c ja ln ą  k o m isję  p ro ­
je k t  k o n w en c ji o w olności in fo r ­
m a c ji n ie  czyn i b y n a jm n ie j zadość 
zad an io m  ONZ w  te j dziedzin ie. 
Co gorsza, p ro je k t  te n  zm ierza do 
u ła tw ie n ia  obcym  m onopolom  k a ­
p ita lis ty czn y m  oraz  obcym  o rg a ­
nom  p ro p ag an d y  i w y w iad u  in g e ­
re n c ji  w  sp raw y  w e w n ę trz n e  po­
szczególnych p a ń s tw  w  ce lu  o rg a ­
n izow an ia  d z ia ła lności szp iegow sko- 
tiyw crsy jnej.

I D elegac ja  Z SR R  w nosi p o p raw k i 
do  p ro je k tu  k o nw encji. P o p ra w k i 

, te  zap e w n ia ją  zgodność kon w en cji 
! z  po d staw o w y m i zasad am i K a rty  
, NZ i czyn ią z n ie j narzęd z ie  w  w a l-1 

ce o pokój, p rzeciw ko  p rzy g o to w a­
n io m  do now ej w ojny .

O BSA D Y  KOMISJI 
POW IERNICZEJ ONZ

N ow y Jork
l /O M IS J A  pow iern icza  ONZ na  
• '  posiedzen iu  w  d n iu  27 bm . 

k o n ty n u o w ała  d y sk u s ję  n ad  in fo r ­
m ac jam i o te ry to ria c h  zależnych.

P rz ed staw ic ie l Z w iązku  R adziec­
kiego O. J u ra n s  s tw ie rd z ił, że  m o ­
c a rs tw a  sp ra w u ją c e  p ow iern ic tw o  
n ie  u d z ie la ją  k o m isji pow iern iczej 
zgodnie z za lecen iam i K a rty  NZ in ­
fo rm acji, a  jeże li udz ie la ją , to  w  
sposób a b so lu tn ie  n ie  w y s ta rc z a ją ­
cy. T a k ty k a  ta  m a  n a  ce lu  z a ta ja ­
n ie  p rzed  op in ią  pub liczn ą  rzeczy­
w iste j sy tu a c ji n a  te ry to riach  za­
leżnych .

W dalszym  ciągu  przem ów ien ia  
delegat rad z ieck i zanalizow ał sy­
tu a c ję  te ry to rió w  zależnych, S tw ier 
dził on, że m o ca rstw a  sp raw u jąc e  
p o w iern ic tw o  n ie  ty lk o  n ie  w yko­
n u ją  zobow iązań p rzy ję ty ch  w  m yśl 
K a r ty  NZ, lecz w y k o rzy stu ją  te  
te ry to ria  d la  celów  w ręcz  p rzec iw ­
s taw n y ch  z tym i, ja k ie  p rzew id u je  
K a r ta  NZ, J u ra n s  'p o d k reślił, że S ta  
n y  Z jednoczone w b rew  K arc ie  NZ 
p rzek sz ta łc iły  te ry to r ia  zn a jd u jące  
się pod ich zarząd em  w  bazy w y ­
p adow e d la  p rzy go tow yw an ia  w o j­
n y  św ia tow ej. W yspy H aw ajsk ie , 
w yspa G uam , s tre fa  K an a łu  P a- 
n am sk iego ', P o rto  Rico oraz  w yspy  
Sam ca zn a jd u ją c e  się pod za rzą ­
dem  S tanów  Z jednoczonych zostały  
w  m n ie jszym  lu b  w iększym  s to p ­
n iu  zam ien ione n a  bazy w ojenne.

N a szczególną uw agę zas łu g u je  
b u d o w a baz  w  M aroku , T un is ie  i 
G ren land ii.

N astęp n ie  Ju ra n s  p rzeszedł do o- 
m ów ien ia  sp raw y  rozw oju  gospo­
darczego te ry to rió w  zależnych. D e­

le g a t rad z ieck i s tw ierdził, że m o ca r­
stw a  sp raw u jąc e  pow iern ic tw o  ek s­
p lo a tu ją  te  te ry to ria , p rz e k sz ta łc a ­
ją c  je  w  źródło  surow ców  s tra te g i­
cznych  i Jiam ują  ekonom iczny  i so­
c ja ln y  rozw ój m iejscow ej ludności. 
R ab u n k o w a e k sp lo a tac ja  bogactw  
■naturalnych te ry to rió w  zależnych  
— p o d k reślił d e le g a t rad z ieck i — 
p ro w ad zi do sta łego  o bn iżan ia  ju ż  i 
ta k  żebraczej s topy  życiow ej lu d ­
ności ty ch  te ry to rió w .

W dalszym  ciągu  d y sk u s ji zab ie ­
ra li  gios p rzed staw ic ie le  m o carstw  
ko lon ia lnych , k tó rzy  s ta ra li  się w y ­
bie lać  sw o ją  p o lity k ę  n a  te ry to ria c h  
zależnych.

P rz ed staw ic ie le  szeregu  k ra jó w  
słabo rozw in ię ty ch  .dom agali się za ­
dośćuczynien ia  pa lący m  po trzebom  
ludnośc i te ry to rió w  zależnych.

D elegat P a k is ta n u  podkreślił, że 
jed n y m  z n a jw ażn ie jszy ch  p ro b le ­
m ów  te ry to rió w  zależnych je s t sp ra  
w a  zn iesien ia  d y sk ry m in a c ji ra so ­
w ej.

P rz ed staw ic ie l In d o n ez ji zap ro ­
te s to w a ł p rzeciw ko  po lityce  ko lo­
n ia ln e j rz ą d u  h o len d ersk ieg o  w obec 
zachodn ie j części N ow ej G w inei.

N as tęp n y  m ów ca, d e le g a t H a iti 
żą d a ł aby  k o m isja  p ow iern icza  
p rz y ję ła  rezo lu c ję  p o tęp ia jącą  s to ­
sow anie d y sk ry m in ac ji rasow ej na 
te ry to ria c h  zależnych.

P rz ed staw ic ie l In d ii w ezw ał m o­
c a rs tw a  sp e łn ia ją ce  pow iern ic tw o  
do w y k o n an ia  za leceń  K a ry  NZ 
c ra z  do zas tosow an ia  sku tecznych  
środków , k ó re  by  zapew n iły  sam o ­
rz ą d  n a ro d o m  te ry to rió w  zależnych.

Załogi robotnicze walczą

o utrzymanie tempa pracy
uzyskanego w  czynie wyborczym

k(Dofcońc2 enie ze s tr . 1-ej)

rM KOPALŃ śląskich nap ły w ają  w 
dalszym  ciągu m eldunki o rea ­

lizacji długookresow ych zobow ią­
zań przez załogi górnicze w odpo­
wiedzi na Program  W yborczy F ron ­
tu N arodow ego i na  cześć XIX 
Zjazdu KPZR. R ealizując sw e posta­
now ienia, górnicy  dążą do u trzym a­
nia rów nież w okresie  pow yborczym  
w ysokiej w ydajności pracy.

Szeroka m obilizacja całej załogi, 
podniesienie na wyższy poziom or­
ganizacji pracy  i uspraw nien ie  tran ­
sportu dołow ego w okresie p rzed­
w yborczym  przyczyniły  sie do tego, 
że już w dniu 26 bm. górnicy  kopal­
ni „Zabrze —• W schód" m ogli zam el­
dow ać o pełnej realizacji zobow ią­
zań podjętych  dla poparcia  czynem  
Program u W yborczego Fron tu  N a­
rodow ego. W e y/rześniu i paździer­
n iku  załoga tej kopalni w ydobyła 
7.827 ton w ęgla ponad plan.

W spaniałe  sukcesy  osiąga znany  
przodow nik pracy , ZM P-owiec Cze­
sław  Ruszer, k tó ry  w dniu 27 bm. 
w ykonał sw e zadania w ydobyw cze 
w 510 proc.

M aksym alną w ydajność p racy  u- 
trzym ują  rów nież górnicy  kopalni 
„Bielszowice k tórzy z zapałem  
walcząc o p rzedterm inow e w ykona­
nie p lanu  rocznego m ogli już w dniu 
27 bm. zam eldow ać o peinej realiza- 

i cji zobow iązań j w ydobyciu dodat­
kow o 12.857 ton ■ w ęgla P racując w 
tym  sam ym  tem pie załoga da do 
końca bm. jeszcze dodatkow o tysiąc 
ton węgla.

I ZA ŁO G A  G R U D ZIĄ D Z K IE J
N A D A L  PR ZEK R A C ZA  

PLA N Y  D ZIEN N E
p  OW A ŻN EG O  w y siłk u  d okona- 

ła  w  paźd z ie rn ik u  podczas r e -  
a lizac ji zobow iązali d la  po p arc ia  
P ro g ram u  W yborczego F ro n tu  N a- 

! rodow ego  załoga G rudziądzk ie j 
i  a b ry k i M aszyn  i N arzędzi R olni­
czych „U nia". D zięki ro snące j co­
dzienn ie  w ydajności, u d a ło  się je j 
n ad ro b ić  p ra w ie  całkow icie  n ied o ­
bo ry  z  ub. m iesiąca, k tó re  w y n ik ­
ły  Z opóźnionych dostaw  m a te r ia ­
łow ych. Załoga „U nii" zdąża w 
szybk im  tem pie  do p ełnej re a liz a ­
c ji p la n u  m iesięcznego.
, U m ie ję tn ie  w y k o rzy stu jąc  d o ­
św iadczen ia  uzysk an e  w czynie 
w yborczym  załoga „U nii" obecnie 
ry tm icz n ie  w y k o n u je  dzienne za­
d a n ia  p lanu.. T em po p racy  n ie  
s łab n ie  an i na  chw ilę. vV p ie rw ­
szym  dn iu  po w yborach  załoga 
w y k o n a ła  dzienny  p lan  p raw ie  vs 
108 proc.
ZA ŁO G A  ZA K ŁA D Ó W  IM. F. 
D Z IE R ŻY Ń SK IEG O  U TRZY M U JE 

TEM lrO  PRA C Y  O SIĄ G N IĘT E  
W R E A L IZ A C JI ZOBO W IĄ ZA Ń  
W  O K R ESIE  re a lizac ji zobow ią- 

t. zań  d ia  P °P a rc ia P ro g ram u  
W yborczego F ro n tu  N arodow ego 
w iele  dośw iadczeń  w  w alce  o p lan  
zdobyła załoga zak ładów  im  F. 
D zierżyńsk iego  w e W rocław iu. 
P rzed e  w szystk im  robotn icy  zas to ­
sow ali p rzodu jące , now e m etody 
pracy.

Z ag w aran to w a ło  to  sukcesy  p ro ­
d u k cy jn e  n ie  ty lko  w  rea lizac ji 
czynu przedw yborczego, a le  też 
s tw orzy ło  m ożliw ości u trzy m an ia  
n a d a l szybkiego tem pa pracy . 
ZA ŁO G A  TO R U Ń SK IEJ FA B R Y ­
K I ZEGARÓW  I W ODOM IERZY 

W Y K O N A ŁA  PLA N  ROCZNY 
~7 A Ł O G A  p rzodu jących  zak ła - 

dów  p rzem y słu  m etalow ego  
P om orza — T o ru ń sk ie j F a b ry k i 
Z egarów  i  W odom ierzy  zam eldo-

Prasa światowa 
o wyborach w Polsce

M oskw a.
\J \J  S Z Y S T K IE  c e n tra ln e  dzienn ik i 

radzieck ie ; ,.F ra w d a “, „Izw ie- 
s tią “, ,,T ru d “, „K om som oiskaia  
P ra w d a " , „ K ra sn a ja  Z w iezda", „K ra  
sny j F ło t“, „S o c ja listiczesko je  Z iem - 
led ielie" zam ieściły  dn ia  29 bm. 
w iadom ości o w y n ik ach  w yborów  
do S ejm u  P o lsk ie j R zeczypospolitej 
L udow ej.

„ P ra w d a “ w  k o resp o n d en c ji w!"., 
sn e j z W arszaw y pt. „Z w ycięst •*. 
F ro n tu  N arodow ego w  w y b o rach  do 
S e jm u  polsk iego" w skazu je , iż m a ­
sy  p ra c u ją c e  P o lsk i o cen ia ją  w sp a ­
n ia łe  w y n ik i w yborów  jak o  w ielk ie  
zw ycięstw o n a ro d u  w  w alce  o po ­
kó j, d em o k rac je  i socjalizm , o szczę­
śliw ą przyszłość P o lsk i L udow ej.

M. Ja ro w o j n a  łam ach  dzien n ik a  
„Izw ies tia"  podk reśla , iż w ybory  do 
S ejm u, k tó re  odby ły  się w  a tm o ­
sfe rze  w ielk iego  en tu z jazm u  p a tr io ­
tycznego  i  ak ty w n o śc i po litycznej 
szerokich  m as p racu jący ch , p rze ­
ksz ta łc iły  się w  po tężńą  m a n ife s ta ­
c ję  w ierności n a ro d u  po lskiego w o­
bec w ładzy  lu d o w o -d em o k ra ty cz­
nej.

*

/~*A ŁA  p ra sa  w ęg ie rsk a , czecho- 
słow acka i ru m u ń sk a  zam ie­

szcza o sta teczne  w y n ik i w yborów  
do S ejm u , ogłoszone przez  P a ń s tw o ­
w ą K om isję  W yborczą.

Krótkie wiadomości
ze świata *  W  konferencji prasow ej, zo rga­

nizow anej 27 bm przez szwedzki 
k ra jow y Kom itet O brońców  Pokoju, 
wziął udział członek Biura Św iato­
w ej Rady Pokoju Ilia Erenburg. W y­
jaśnił on doniosłe znaczenie zbliża­
jącego  się Kongresu N arodów  w o- 
bronie pokoju  w W iedniu  i omówił 
p race  przygotow aw cze zw iązane z 
Kongresem .

*  Dziennik „H um anite" donosi, 
że dnia 28 bm. rozpoczął się przed 
sądem  w A lgerze proces 12 patrio ­
tów  algerskich , oskarżonych o dzia­
łalność na  rzecz niepodległości sw e­
go kraju . W śród oskarżonych znaj­
duje się jedna  z kierow niczek Zwiąż 
ku K obiet A lgeru A icha Dały Bey.

^  Dziennik „H um anite” donosi, że 
zgodnie z przy jętym  zobow iązaniem  
dokerzy A lgeru odm ówili załado­
w ania sta tku  „B riancon” odpływ ają­
cego do Indochin.

*  W ybory d0 rady m iejsk iej Sot- 
tey ille  (Francja), k tó re  odbyły się 
przed kilkom a dniami, przyniosły 
zw ycięstw o liście kom unistycznej. 
Zdobyła ona p raw ie  50 proc. głosów 
i 14 m andatów  w  radzie m iejskiej.

*  N akładem  w ydaw nictw a lite ra ­
tu ry  bele trystycznej ukazała  się na 
W ęgrzech „Lalka" P rusa w języku  
w ęgierskim . W kró tce  ukaże się w 
języku w ęgierskim  szereg innych 
u tw orów  klasyków  lite ra tu ry  po l­
skiej. - ------     i

w ała , że w  w y n ik u  rea lizac ji zobo­
w ią z a ń  p o d ję ty ch  d la  p o p arc ia  . 
P ro g ra m u  W yborczego F ro n tu  N a ­
rodow ego w y k o n a ła  w  dn iu  25 bm . 
p lan  roczny.

P o  ty m  zw ycięstw ie  załoga f a ­
b ry k i  n ie  zm nie jszy ła  tem p a  p ro ­
dukcji, a p rzec iw n ie  s ta le  je  p o d ­
nosi. D zienne zad an ia  p ro d u k cy jn e  
rea lizo w an e  * są  w  g ran icach  od 
110— 115 proc.
C H Ł O PI W SI S Z C Z E C IŃ S K IE J
R E A L IZ U JĄ  ZO B O W IĄ ZA N IA

y E  W SZY STK IC H  g rom ad  i  
spó łdzie ln i p ro d u k cy jn y ch  w o ­

jew ó d ztw a  szczecińskiego ciągle 
n a p ły w a ją  m e ld u n k i o ca łkow ite j 
i p rzed te rm in o w e j re a lizac ji zobo­
w iązań , p odejm ow anych  d la  po ­
p a rc ia  P ro g ram u  W yborczego.

Do d n ia  25 bm . p racu jący  chłop i 
w si szczecińskiej z rea lizow ali ca ł­
kow icie  3795 zobow iązań zespoło­
w ych o raz p ra w ie  4 ty siące  zobo­
w iązań  in d y w idualnych .

W  rezu ltac ie  —  w  pełn i w y k o - 
k o n a ły  roczne  p la n y  d o staw  zbo­
ża do d n ia  w yborów  163 spó łdzie l­
n ie  p ro d u k cy jn e  o raz  264 całe g ro ­
m ad y  — 295 g rom ad  p rzed tem i- 
now o u reg u lo w ało  zaległości f i­
nansow e, a w  71 g rom adach  w y ­
konano  p lan y  d o staw  m leka.

R ea lizac ja  zobow iązań  rów nież  
w  pow ażn y m  stopn iu  w p ły n ę ła  n a  
p rzyśp ieszen ie  d o staw  z iem n ia­
ków , n a  lik w id o w an ie  zaległości 
w  d o staw ach  żywca.

*  27 październ ika na plenarnym  
posiedzeniu Z grom adzenia O gólnego 
NZ dokonano w yboru  6-go członka 
RaSy G ospodarczo - Społecznej ONZ. 
Po 12-tu turach  g łosow ania pod n a ­
ciskiem  delegacji am erykańsk iej 
przedstaw icie l titow skiej Jugosław ii 
uzyskał w  13-ej tu-rze n iezbędną 
w iększość 2/3 głosów  i został w y ­
b rany  do Rady G ospodarczo - Spo­
łecznej.

*  27 październ ika kom isja poli­
tyczna Zgrom adzenia ONZ w znow i­
ła obrady nad spraw ą Korei. Prze­
w odniczący kom isji M uniz oznajmił, 
żo n ik t n ie  zapisał sie na ten dzień 
do głosu.

W  zw iązku z tym  następne posie­
dzenie kom isji politycznej w yzna­
czone zostało na  dzień 29. 10.

*  Dzienniki irańsk ie  podały, że w 
czasie św ięta sportow ego zorganizo­
w anego 26 bm. na  stadionie w Te­
heran ie  z okazji urodzin szacha 
Iranu odbyły się dem onstracje prze­
ciwko szachowi, k tó ry  był obecny 
na uroczystości. A resztow ano 180 
dem onstrantów .

*  Dziennik „Kol H aam " donosi, 
że 26 październ ika w Tel A vivie 
„nieznani" napastn icy  usiłow ali 
w targnąć  do m ieszkania depu tow a­
nego do parlam entu , sek re tarza  ge­
nera lnego  K om unistycznej Partii 
Izraela, M ikunisa. Policja przybyła 
wówczas, gdy napastn icy  zdołali 
już zbiec.

Rosną sprzeczności 
w otozie 
imperialistycznym
Pod presją 
francuskiej opinii 
publicznej
A”r o! skrytykował  
crmer\k ńskq poli fą
fa w o ry z o w a n ia
niemieckich
odwetowców

Paryż.
i ,  REZY D EN T F ra n c ji, V incen t
E A urio l w ygłosił w D onsero- 

M ondragon  przem ów ienie,- w  k tó ­
ry m  d a ł m. in. w yraz  zan iepoko je­
niu , ja k ie  p an u je  w e F ra n c ji z po­
w odu rem ilita ry zac ji N iem iec za­
chodnich . A urio l nie, om ieszkał 
w spom nieć czołobitn ie  o „pom ocy 
am ery k ań sk ie j" , a le  rów nocześn ie  
p o staw ił pod znak iem  zap y tan ia  
w arto ść  te j „pom ocy '. Z aznaczył on, 
że „w y d atk i na  w ojnę w Ihd o ch i- 
nach były d w u k ro tn ie  wyższe niż 
dostaw y  m arsh a ilo w sk ie" . W resz­
cie A urio l odpow iedział na  obelży­
w e a n ty fra n c u sk ie  w ypady  re p u b li­
kańsk iego  k a n d y d a ta  n a  p rezy d en ­
ta  — E isenhow era.

P rzem ów ien ie  A urio la  je s t p rzed ­
m io tem  ożyw ionych k o m en tarzy  
p ra sy  fran c u sk ie j. M. in. „H u m an i­
te"  pisze: „A urio l w y stąp ił p rzec iw ­
ko  p ierw szeństw u , u d zie lanem u  im  
p eria lis to m  n iem ieck im  przez im p e­
ria lis tó w  am ery k ań sk ich , p rzeciw ­
ko pogardzie  W aszyngtonu  d la jego 
fran c u sk ich  agen tów . W ola lu d u  m u 
si być silna, a  sprzeczności m iędzy- 
im p eria lis ty czn e  — głębokie, skoro 
dochodzi do tego, że p rezy d en t A u­
rio l w ygłasza tego ro d za ju  p rzerno- 
yrienie".
N ew y Jork
i« r A  W IĄ Z U JĄ C  d o  p r z e m ó w ie n ia  A u -  
i *  r to i a ,  „ N e w  Y o rk  T im e s "  p is z e :  

„ Ż a d e n  p o l i t y k  f r a n c u s k i  n ie  w y r a ż a ł  
s ią  d o t ą d  t a k  o tw a rc ie  o  o b u r z e n iu ,  p a ­
n u ją c y m  w e  F r a n c j i ,  o  k r y ty c e  p o l i ­
t y k i  z a g r a n i c z n e j  o r a z  o in n y c h  p r o b ­
le m a c h ,  n u r tu j ą c y c h  m o c a r s tw a  z a c h o d ­
n i e " .

K oresp o n d en t „N ew  Y ork T im es" 
S u lzb erg er d o n o si' z P ary ża , że 
„sp raw a  u tw o rzen ia  a rm ii eu ro p e j­
sk ie j z n a jd u je  się w  obliczu fiask a  
politycznego". D alej S u lzb erg er 
s tw ie rd za , że w e F ra n c ji i w innych  
k ra ja c h  E uropy  Z achodn ie j „ w zra ­
sta  fa la  an ty  a m ery k an  izm u".

D ro g a  d o  z je d n o c z e n ia  E u r o p y  Z a ­
c h o d n ie j  — p isz e  S u lz b e r g e r  — j e s t  c o ­
r a z  t r u d n ie j s z a .  W s tę p n e  s ta d i a  a l ; c j i  
z je d n o c z e n ia  E u r o p y ,  j a k  d o tą d ,  n ie  p o ­
w io d ły  s ię :  f r a n c u s k o  -  w io s k a  u n ia  
c e ln a  z m a r ła  p o  p r o s tu  ś m ie rc ią  n a t u ­
r a l n ą ,  B e n e lu x  w p r a w d z ie  n ie  z a ła m a ł  
s ię  je s z c z e  c a łk o w ic ie ,  a le  k u l e j e ,  i n t e ­
r e s y  f r a n c u s k ie  są  c a łk o w ic ie  s p rz e c z n e  
z p r o je k to w a n ą  w s p ó łp ra c ą  p r z e m y s ło ­
w ą  n ie m ie c k o  - w ło s k ą .. . .  K r y z y s  a r m i i  
e u r o p e j s k ie j  m o ż e  d o p r o w a d z ić  d o  
p r a w d z iw e g o  k r y z y s u  w  s to s u n k a c h  
m ię d z y  U S A  a  k o n ty n e n te m  e u r o p e j ­
s k im

Manifestacja '
przyjaźni narodów -
niemieckiego 
i węgierskiego
W ie lk i wiec 
w Berlinie

M A W IĄ C A  w  N iem ieck iej Re- 
pub lice  D em okratycznej w ę ­

g ie rsk a  delegacja  rząd o w a z  p r e ­
m ierem  M atyasem  R akosi‘m  n a  cze­
le  zw iedziła  28 bm . fa b ry k ę  k a b li 
w B erlin ie . G ościom  to w arzyszy li 
w icep rem ie r  N RD H ein rich  R au, 
se k re ta rz  b e rliń sk ie j o rg an izac ji 
SED  H an s Jem dretzky, m in is te r  
p rzem y słu  m aszynow ego  G e rh a rd  
Z ille r o ra z  członkow ie w ęg ie rsk ie j 
m isji dy p lo m aty czn e j w  NRD.

Z okazji te j  w izy ty  o d b y ł s ię  w  
fab ry c e  w iec, k tó ry  p rzek sz ta łc ił 
się  w1 m a n ife s ta c ję  p rz y ja ź n i w ę- 
g iersko -n iem ieck ie j.

N a cześć w ęg ie rsk ie j de legacji 
rząd o w ej odbył się w  B e rlin ie  w ie- I 
lo tysięczny  w iec m as p racu jący ch , j 
zw ołany  przez  R a d ę  N arodow ą 
F ro n tu  N arodow ego N iem iec D em o- j 
k r a  tycznych.

P re m ie r  R akosi p rzek aza ł n a ro d o ­
w i n iem ieck iem u  serdeczne p o z d ro - ! 
w ien ia  od n a ro d u  w ęgiersk iego . P od  
k re ś lił on, że cel p rzy jazd u  w ęg ier- 
sk ie j de legacji rządow ej do N ie - ; 
m ieck ie j R epub lik i D em okratycznej j 
zw iązany  je s t z d a lszym  p o g łę b ię -! 
n iem  p rzy jaźn i m iędzy  n a ro d e m 1 
w ęg ie rsk im  i  n iem ieck im . »



Nasze recenzje

Profesja Pani
O  A R A D O K S Y  p  fa je rw e rk i  hu - 

m o r u  Bernarda S k a w a  do nie 
daw na Jeszcze  przys łaniały  nam  
praw dziw e oblicze wielkiego p isa ­
rza-. Zupełnie zrozumiale, że f.zw. 
„wyższe w a r s tw y “ społeczeństwa  
angielsk iego , żafc os/ro i  bez­
względnie a takowane przez S k a ­
wa, zgodziły się p rzy jąć  jego o- 
skarżen ia , jedynie jako  produk t  
twórczości „Wielkiego Kpiarza  
2"a nazwa usprawiedliioiała w  c- 
czach A ng lików  „wybryki** pisa­
rza, k tóry  „śmiał1* zo.atakoioać 
„najśw ię tsze** kanony rozkładają  
cego się u s tro ju  społecznego. N a ­
zw a  ta miała przesłonić słucha­
czom właściwą idee utworów.

A  tymczasem sam G. B .  S haw  
powiada w przedmoicie do jednej  
ze swycli pierv'szych s z tu k , że 
s ęgnął po komedię, jako po n a j ­
bardziej  k o m u n ika tyw n y  śrędek  
przekazywania  swych idei i oskar  
żeń. Te same prawdy, k tórych nie 
chciano słuchać iv przemowach, ja  
kie S haw  wygłaszał  z wysokości  
składanego krzesełka iv Hyde-Par-  
ku, na które nie zwracano uwagi  
w  jego publicystyce, te same pra­
w dy ,.ocukrzone** karkołomnymi  
paradoksami i b łyskotliwym humo­
rem  przełykał v;idz shau:owskich  
komedii. A  więc humor był owym  
narzędziem, przy pomocy którego  
S h a w  wpychał do głów swoich  
ziomków prawdę.

„Kawę na ławę** wykłada ł  do­
piero S h a w  w przedmowach do 
swych sz tuk .  Czy ta jm y ,  co pisze 
między innym i iv przemowie do 

Profes ji  Pani W arren**:
,, Profes ję  Pani W arren  napi­

sałem w r. 1S9U aby zwrócić u- 
w agę na f a k t , że przyczyną  pro­
s ty tuc ji  nie je s t  ani znieprawie-  
nie kobiet, ant wyuzdanie męż- 
czyn, ale po prostu wyzysk ,  niedo 
cenianie pracy kobiet  i przecią­
żanie ich w  [posób tak  haniebny,  
że najuboższe z nich zmuszone vą 
chwytać s'ę. nierządu, by się u- 
t rzym ać  przy  życiu... Żadna nor- 
ma Ina kobieto nie zo*tataby zawo 
dową pros ty tu tką ,  gdyby  mogła  
zapewnić sobie byt uczciwym ż y ­
ciem, ani też nie wyszłaby za mąż  
dla pieniędzy, gdyby  mogła po­
zwolić sobie na małżeństwo z m i­
łości... P ragnąłem również wyćlobyć 
na światło dzienne f a k t , że prosty  
tueja uprawiana jes t  nie tylko ja ­
ko prywatne  przedsiębiorstwo... a- 
le jes t  także wielkim międzynaro­
dowym handlem, zorganizowanym  
i prowadzonym, ja k  każdy  inny,  
dla zy sku  kapitalistów

Nieprzy jem ne  sa to prawdy,  
które rzuca S h a w  w oczy prude­
r y jn e j  Angli i ,  n ieprzyjemne dla ca 
lego świata, 10  k tó rym  kapitał  ży ­
je z nędzy , wyzysku ,  a nawet  hań  
by ludzi , których pozbawił praw  
do życia.

N ic  więc dziwnego, że „Szczy­
gli  zaułek“ spotkał się z oburze­
niem  t. zw. „opinii“ angielskiej,  
y.Profes ja  Pani W arren“ została z 
miejsca  zabroniona przez cenzurę 
królewskiej  Angli i ,  a je j  premiera

Warren
polska w\ Krakowie  (1908 r. )  w y ­
wołała na widowni niesłychane a- 
wantury ,  ba! naw e t  bójki  miedzy  
zacofanymi „obrońcami ładu i mo­
ralnościi**, a postępowym odłamem  
publiczności.

T a k  więc humor w  sz tuce S k a ­
wa stał się groźną brónią walki o 
sprawiedliwość społeczną, walki z 
przesądami i pruderią. 1 wbrew  
tym, k tórzy  twierdzi li , że „Wielk i  
K piarz** obraca św ia t  „do góry no 
gam i**, S h a w  właśnie s tarał  bię 
ów  —  odwrócony z łym  porząd­
kiem społecznym  —  św iat  posta­
wić na nogi. <

Z R O Z U M I A L E  więc, że sz tuk  
Shawa nie można grać ja k  ko 

medii  Scribe*a, a tym  bardziej  ja k  
komedii B us  F e k c ty ‘ego. Nie są to 
komedie obyczajowe, ale raczej  
zbliżają się w sw y m  ga tu n ku  (a 
zwłaszcza „Profesja Pani W  ir -  
ren“) do sz tuk  dydaktycznych ,  a 
może nawet  do owych morali te tów  
średniowiecznych,  iv k tórych  pro­
blem rzetelności życia jes t  osią. 
w ypadków scenicznych, działalno­
ści i psychiki  bohaterów sz tuki .  
Idea w a lk i , dobrego ze złem rzą­
dzi postaciami sz tuki.  Co więcej,  
dobro i  zło person i f iku ją  się w  
tych postaciach W ażna  jes t  więc 
idea, a nie łamańce paradoksów>. 
N a w e t  ry sunek  psychologiczny po­
staci podporządkowany jes t  suro­
wej regule owe i idei.

N a  takich przesłankach oparł  
W I Ł A M  H O R Z Y C A  sw oją  kon­
cepcję realizacji  „Profesj i  Pani  
W a r r e n S u r o w y  jednoznaczny ry  
sunek charakterów, ostre i nie za 
maskoujanie konw enansem  starcia  
między dobrem i  złem.

W O JC IE C H  D Z I E D U S Z Y C K l
(Dokończenie recenzji  w  nast .  

numerze) .

W  okolicach  
Trzcińca t

archeolodzy 
odkryli osadę
z okresu

wspólnoty rodowej
PANSIWOWE Aluzeum Archeolo­

giczne w W-jrszawie przeprowa 1 zl 
ło wstępne prace wykopaliskowe w o- 
kolicy Trzcińca k j ł j  Puław.

W  w y n ik u  b a d a ń  o d k r y t o  k i l k a  o s a d  
z  o U r e s u  w s p ó ln o ty  r o d o w e ) ,  w  ty  nr 
o s a d ę  lu d u ,  t r u d n ią c e g o  s ę h o d o w lą  
b y d ła  i u p r a w ą  z ie m i  ( t z w .  k u l t u r y  o u  
c h a r ó w  le jk o w a t y c h )  z k o ń c a  m ło d s z e  
e p o k *  k a m ‘6 n 'a  z la t  o k . 1 8 C 0  —  1 7 0 0  
p r z e ć  n. e .; p o z a  ty m  o s a d ę  lu d n o ś c i  
z a jm u ją c e j  s ię  h o d o w lą  b y d ta  —  tz w  
k u l t u r y  t r z c i n  e c k ie j ,  n a z w a n p j  o d  te  
w ła ś n ie  w s i (z  e p . jk l  b r ą z u  z la t  o k  
• 5 0 0 — 1 3 0 0  p r z e d  n  e )  o r a z  o s a d ę  lu o  
n o ś c l r o ln ic z e j  t a x ź e  z e p i k i  b r ą z u  2 
la t  o k . 1 2 0 0  p r z e d  n  e. ( t z w .  k u l t u r y  
ł u ż y c k ie j ) .

W pracach brali u lział sfu.lencl Hi­
storii MjferialnjJ Kultury IJrrwersytf 
tu Warszawskiego ! czbnkowie Koła 
ZA\P wsi Trzciniec.

I ® s @

trolieybusy
dla Wałbrzycha

PLANI E 6-letnim przewiduje  się 
'  * z l ikwidowanie  w Wał brzychu  ko 

munikacj i  t r amwajowej ,  a rozbudowę 
komunikacj i  t rol ieybusowej .  W a ł ­
brzych ot rzyma w przysziym roku 
dal szą  par t ię  t rol leybusów.  P r ze wi du ­
je się dos tarczenie  8 wozów.  (P-k)

Sir. 4 SŁOWO POLSKIE
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P O D IU M  Z W Y C IĘ Z C Ó W

R E K O R D O W Y  R Z U T

5 0 0 . 0 0 0  m  t k a n :n p o n a d  p l a n  n a  c z e ś ć  
w y b o r ó w  w y k o n a ł y  z a k ł a d y  Un. Dz ie r-  

ż y ń s k ' e g o  w Ł o d z i .

(Rys .  Ib ls)

0 perskich dywanach
które lucale nie są perskim ujynalazkiem

Z o b o w i ą z a n i e  po dj ę te  d la  u c z c z e n i a  w y b o r ó w  
do S e j m u  Po lsk ie j  R z e c z y p o s p o l i t e j  L u d o u e j  
z os ta ło  z  hono rem w y k o n a n e

Nowe wydanie dzieł 
Juliusza Słowackiego
ukazało się na półkach księgarskich

]■ MFONUJĄCO w ygląda 14 tomów w  ciem nej, płóciennej oprawie ze 
"• złoconym i napisam i na grzbietach. To nowe, zbiorowe wydanie  
dziel Juliusza Słowackiego, które ukazało sią ostatnio na pułkach 
księgarskich. Pracownicy W ydaw nictw a Zakładu Narodowego im. Os­
solińskich w ypełnili zobowiązanie przedwyborcze, dostarczając termi 
ncw o czytelnikow i polskiem u dzieło, które jest wspaniałym  osiągnię­

ciem wydawniczym.

Panagiur is te ,  w październiku.

STĄPA M Y ostrożnie po mię- 
ciutkim jak  puch kobiercu. 

Pod naszymi stopami ścielą się 
piękne, różnokolorowe kwiaty. Ścia 
ny, obwieszone dywanami,  przy­
jemnie tłumią dźwięk głosu. Dywa 
rty, dywany, wszędzie:  i na  podło­
dze, i na śeiansch, i na stolach, i 
zwinięte w rulony na  pólkach. 
Kwiaty, desenie geometryczne i 
połączenie obu tych elementów, 
barwy żywe, nssycone, a również 
i pastele... Są dywany szkarła tno-  
krwawe i- są  blękitiio - złociste, 
zamglone jakby, przydymione. Ale 
wszystkie jednakowo piękne, na 
najwyższym poziomie a r ty s tycz­
nym.

O PUSZCZAMY ten  tchnący eg­
zotyka magazyn  f a b r y k i  Dy

N a u k a  w  w a l c e  o z d r o w i e  r i l owi e '  a

Co o witaminach 
wiedzieć należy

K AŻDY wie już dzisiaj ,  że d ł ugo­
t rwały brak wi tamin znajdujących 

s :ę w rozmai tych owocach,  wa r z y ­
wach,  t łuszczach itp. wywołuje  w o r ­
ganizmie  człowieka,  szczególnie u 
dzieci,  poważne  schorzenia,  tzw. awi ­
taminozy,  nie l alwo da j ące  s:ę wyle- 
ćżycT *>

Dla t ego . wa lka  o zdrowie człowieka 
łączy się najściślej  z zagadnieni em 
r ac jona lnego odżywiania.

W walce tej z pomocą przychodzi  
nauka ,  która wiąże dziś coraz moc­
niej cele badawcze  z praktyką życia,  
z doświadczeniami  hodowców roślin i 
zwierząt ,  z codzienną pracą rolników,  
ogrodników,  sadowników i — oczywi ­
ście — z produkcją naszego  przemysłu 
chemicznego i rolno-spożywczego.

Dzięki wysi łkom nauki  t a jemniczy 
ongiś  świat  związków chemicznych,  
dziś znanych powszechnie pod nazwą 
w i t a r r n  (nazwę tę utworzył  polski 
uczony K. Funk)  stal  się pods t awą 
produkcj i  przemysłowej  jako jeden z 
działów tzw. syntezy związków o r g a ­
nicznych.  . . . .

Poznanie  właściwości  wi tamin,  ich 
podziału i oddziaływanie  na o rgani zm 
człowieka jest  sp ra wą  nie tylko inte­
r esującą,  ale bardzo ważną .

Wi t aminy są to — jak już zaznaczy­
l iśmy — subs t anc j e  (związki  chemicz 
ne)  rozpowszechnione  szczególnie w 
roś l inach i — w mniej szym stopniu — 
w organizmach zwierzęcych.

Zapot r zebowanie  /dz ienne  wi tamin 
przez o r ga n i zm ludzki jest z a s a dn i ­
czo dość stałe,  ale w pewnych okre 
sach życia znacznie  wzras ta .  Dzieje 
s ię to w okresie ciąży,  wyczerpania  
takimi chorobami ,  jak dur  brzuszny,  
gruźl ica I na tura ln i e  przy dłuższym 
j ednos t ronnym odżywianiu.

Początkowo,  w miarę poznawania  
coraz to nowych związków wi tamino 
wych,  oznaczono je l i terami alfabetu,  
a więc wi t ami na  A, B, C, D..„ Ud.,

tkaczki robiły też mundury i o- 
nuce dla bułgarskich żołnierzy.

A jedna z robotnic, Raina 
Kniagina, utkała sztandar rewo­
lucyjny z napisem : „W olność
albo śmierć".

To m iasto ma stare rewolu­
cyjne tradycje. Po wyzwoleniu 
z tureckiej niewoli w Panagiuri­
ste  założyli fabrykanci wytwór­
nię perskich dywanów. N asze  
tkaczki, niezwykle zdolne, szyb­
ko opanowały perską technikę.

Radka Machowa, która studiowa­
ła w szkole historię dywanów per­
skich, dodała:

—  Perskie dywany nie są, choć 
I to brzmi śm iesznie, perskim w y­

nalazkiem. Technika ta powstała 
jeszcze w średniowieczu w Turkie­
stanie, a potem dopiero zaczęto 
ją stosować w Persji na szeroką 
skalę.

Stąd nazwa „dywanów per­
skich", choć najpiękniejsze „per- 
sy “ produkowane są dzisiaj nie w 
Persji, lecz w Związku Radziec­
kim i u nas, w Bułgarii.

P RZEMYSŁ dywanowy w Pana­
giuriste rozwija się z każdym  

dniem. Po wyzwoleniu prywatna 
fabryka przeszła w ręce spółdziel­
ców. Dla najzdolniejszych tkaczek 
otworzono specjalną artystyczną  
szkolę.

Fabryka i szkoła znajdują się 
pod opieką sofijskich artystów, 
którzy opracowują piękne nowe 
wzory dywanów. Zmodernizowano 
znacznie proces produkcji. W Pa­
nagiuriste pracuje już dzisiaj po­
nad tysiąc tkaczy i tkaczek (prze­
de wszystkim  tkaczek), a kilka­
dziesiąt osób skończy wkrótce 
szkołę fabryczną.

Matki nie muszą niepokoić się 
o sw e dzieci. Jest tu żłobek i 
przedszkole, a 10-letnie szkraby 
nie pracują, jak niegdyś „ciotka 
Anna" i jej towarzyszki w fabry­
ce, lecz chodzą do szkół i bawią 
się —  jako dzieci wolnego naro­
du. (T. K.)

SSOLINEUM, które  podjęło się 
^  przed w ojną  wielkiej p racy  wy 
dania ściślg naukow ego  dziel Sło- 

-wackiego, uważało, że w odrodzo­
nej Polsce jest jego m ora lnym  obo­
wiązkiem dać szerszemu kręgowi 
odbiorców, odm ienny  typ  wydania,  
k tó ry  by  służył potrzebom  masowe 
go czytelnika i miłośnika dzieł po­
ety.
- J a k  a k tu a ln e  było to przedsię­
wzięcie świadczy fakt,  że k iedy w 
rozpisanej subskrypcji  przew idyw a 
no 8000 subskryben tów , to do 1 sty 
czni-a 50 r. ( termin zamknięcia  su b ­
skrypcji)  było już  12.000 p ren u m era  
torów, a liczne zgłoszenia późn ie j­
sze nie  mogły być uwzględnione. 
Do sprzedaży oddano 8000 kom ple­
tów; k tó re  zostały  po p rostu  roz-  
ch wylane.

Szybkie rozejście się pierwszego, 
lź - tom ow ego  w ydan ia  przekonało  
w ydaw ców , że n ak ład  20-tysięczny 
nie  zaspokoił potrzeb społeczeń­
stwa. Zrodziła się potrzeba  w y d a ­
nie  drugiego.

PRZYDATNOŚĆ NAUKOWA

r \  OSTRZEŻO NE w I w ydaniu  błę 
* dy i uste rk i ,  w ykazane  w r e ­
cenzjach  na jw ybitn ie jszych  p rzed ­
stawicieli  n auk i  i k ry tyk i  zostały 
w II w ydan iu  skorygowane.

Zastosow ano  n ad a l  zasadę w y d a ­
nia  popula rno  -  naukowego, liczą­
cego się przede wszystk im z potrze 
bą świe tlic i bibliotek uczniowskich , 
a le  także  z potrzebą bibliotek sem i­
n a ry jn y c h  i w arsz ta tów  n aukb-  
wycb.

P os taw ien ie  zasady opracow an ia  
tek s tu  w edług  os ta tn ich  osiągnięć 
nauk i ,  a także  w wielu w ypadkach  
bezpośrednie  spojrzenie na  a u to ­
gra f  poety, wreszcie zeb rane  s k ru ­
pu la tn ie  na jw ażn ie jsze  w ar ian ty

E FE K TO W N Y  s p o s ń b  o d n a l e z i e ­
n i a  ś r o d k a  c i ę ż k o ś c i  k o m u n i k u j ą  
n a m  d w a j  K o l e d z y  z g l m t i a z j u m  w 
B i a ł y m s t o k u .

W E 2 M Y  —  p i s z ą  —  J a k i k o l w i e k  
k i j .  c h o ć b y  s z c z o t k ę  d o  z a m i a t a n i a  
I p o t ó ż m y  Ją  n a  w s k a z u j ą c y c h  p a l ­
c a c h  s z e r o k o  r o z s t a w ' o n y c h  r ą k .  
N a s t ę p n i e ,  n i e  t r o s z c z ą c  s ię  o ni c.  
z s u w a j m y  p a l c e  k u  s o b ie .  M ie j sce ,  
w  k t ó r y m  s i ę  p a l c e  z e t k n ą ,  b ę d z i e  
ś r o d k i e m  c i ę ż k o ś c i .

To  s a m o  d o ś w i a d c z e n i e  m o ż n a  
p o w t ó r z y ć  z c i u p a g ą ,  z z a k r z y w i o ­
n ą  l a s k ą ,  z  w ę d z ' s k l e m  n a  r y b y  Itp.  
C h o d z i  t y l k o  o  to.  ż e b y  p o w i e r z ­
c h n i a  k i j a  n ’e  b y t a  z b y t  s z o r s t k a .

ZG AD ZA s ię .  j a k o  ż y w o t  P r z e r o  
b i l i ś m y  to  c i e k a w e  d o ś w i a d c z e n i e  
k i l k a  r a z y .  z a w s z e  z  p o w o d z e n i e m .  
P a l c e  s c h o d z ą  s i ę  a u t o m a t y c z n i e  w 
t a k ’tn p u n k c i e ,  że  n a s t ę p u j e  r ó w n o  
w a g a .

A r e r a z  p y t a n i e  z  d z i e d z i n y  c z y ­
s t e j  f a n t a z j i :

MAMY d w a  p u n k t y ' A  I B  — pi ­
s z e  M io d y  F i z y k  ( o s i e d l e  M u r a ­
n ó w ) .  — z p u n k t u  A d o  p u n k t u  B 
p r z e s k a k u j e  i s k r a  e l e k t r y c z n a .  Wy 
o b r a ź m y  s o b i e ,  że  w c h w i l i  k i e d y  
I s k r a  z n a j d z i e  s i ę  w p o ł o w i e  d r o g i ,  
p u n k t  B n a g l e  z n i k n i e .  Z a p y t u j ę :  
c o  s t a n i e  s i ę  z  I s k r ą ?

W R O C Ł A W I A N K A  S. M. z a d a j e  
p y t a n i e  z d z i e d z i n y  l u d o z n a w -  
s i w a :

OD J A K  d a w n a  * g ó r a l e  t a t r z a ń ­
s c y  z d o b i ą  s w e  k a p e l u s z e  m u s z e l ­
k a m i ?  S k ą d  s ię  w z i ę ł a  t a  m o d a ?  
J a k i ę  Je st  p o c h o d z e n i e  m u s z e l e k ?

W IE M Y  t y lk o  ty le .  ż e  m u s z e l k i  
n a  k a p e l u s z a c h  g ó r a l s k i c h  p o c h o ­
d z ą  z A d r i a t y k u .  M o ż e  z n a w c y  t a ­
t r z a ń s k i e g o  f o l k l o r u  z e c h c ą  n a m  
r e s z t ę  w y j a ś n i ć .

tekstów, czynią z w ydan ia  tego 
podręczne źródło także dla  badań  
naukowych.

Zasadnicza w ar tość  teks tow a w  
w ydaniu  II pozostaje bez zmian. 
Uzupełnienie  w Kilku p rzypadkach  
zawartości teks towej ma raczej 
pew ne znaczenie dla  potrzeb n a u ­
ki.

NOWOŚCI W WYDANIU II

0  RZ EJSC IE  od 12 do 14 tom ów  
Ł powsta ło przez rozbicie III  i X  
tomu poprzedniego wydania,  n ie­
prak tycznych  przez zbyt p o jem ną  
ich zawartość.

Nowością w wyd II jest wstęp 
pióra Kazimierza Wyki, da jący  
m arksis tow ską  in te rp re tac ję  drogi 
poetyckiej Słowackiego.

Do uzupełnień  należą indeksy, 
k tó re  u s p ra w n ia ją  o r ien tac ję  w wie 
lotomowej edycji pism S łow ackie­
go. Oprócz indeksów imion w ła ­
snych w obu tomach listów (X II I
1 XIV) pojawił  się w osobnym do­
d a tk u  do tomu XIV: a) spis zaw a r— 
tości całego w ydan ia  b) spis wszy­
s tkich i lustracji , c) a l fabetyczny  
spis u tw orów , ob ję tych całością e -  
dycji.

W  zakres ie  kom en ta rza  w yd an ie  
II nie różni się zasadniczo od I. 
N atom ias t  w obecnym w yd an iu  
zwężono zakres  modernizacji  t e k ­
stu, zachow ując  wym ow ę poety, 
szczególnie w pa rad y g m atach  ry ­
mowych.

N iek tóre  tom y (V i VI) zostały o., 
p racow ane  ponownie,

TRWAŁA OPRAW A.
DOSTĘPNA CENA 

\Ą 7 Y D A N I E  obecne (w ogólnym
* '  nak ładzie  30.000 egz.) różni 

się od poprzedniego także  t rw a łą  
pełnoplócienną opraw ą. Znalazło 
to w yraz  w różnicy cen. W ydanie I 
w o p raw ie  tek tu row e j  kosztowało 
144 zł, obecnie  — 175 zł. Licząc się 
jednak  z życzeniami odbiorców, po 
zostawiono w obecnej edycji  3000 
egz. w op raw ie  broszurowej,  umoż 
l iwiając w ten sposób dowolny w y­
bór opraw y.

K om ple t  broszurow y posiada ce­
nę niższą n a w e t  od edycji  I i kosz  
tuje  -135 zł.

ZWYCIĘSTWO
DOBREJ ORGANIZACJI 

V\7 ' YDANIE obecne pism S łow ac-
* * kiego było wielką p róbą  spra^  

wdzenia sprawności  naszej p racy  
na odcinku redak to rsk ie j  o rganiza  
cji, autorskiego wysiłku oraz tech ­
nicznych zdolności naszego prze­
m ysłu  poligraficznego.

O rganizatorzy  tego wyd-.nia pod 
jęli bardzo śm iałą  myśl przygoto­
wania edycji w obrębie  roku, li ­
cząc w to czas po trzebny  au to ro m  
do rewizji  w ydania  poprzedniego 
oraz czas potrzebny do drukarskiej 
go i intro ligatorskiego o p racow a­
nia.

Z arów no zespól au to rsk i  z r e d a k ­
torem prof. Ju l ia n e m  Krzyżanow_ 
skim na czele, jak redakcja  w y ­
daw nic tw a Ossolineum, korek ta  i 
redakc ja  techniczna, j.-k i d r u k a r ­
nia Domu Słowa Polskiego w W a r ­
szawie wychodzą z tej  próby zwy­
cięsko.

Należy podkreślić, że skład w y ­
dania rozpoczął się 12 października  
ub. roku, a już w dniu 25 w rześ­
nia br. znalazły się w całej Polsco  
na pctfkacli' 11 - toino ve kom ple­
ty. Zobowiązanie podjęte na cześć 
wyborów do Sejmu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej zostało z ho 
norem wykonane.

JÓZEF KOŁODZIEJCZYK

przy czym s tosowano również nazwy 
pochodzące od ich działania biologiem 
nego,  a więc wi t amina  przeciwkrzy- 
wicowa,  wi t amina  wzrostowa,  przeciw 
gruźl icza itp.

Obecnie,  gdy większość wi t amin  zo 
stała już zbadana ,  s tosuje się dla 
nich nazwy chemiczne,  np. rybofląwi 
na,  biotyna,  kwas  askorbinowy itd

Wi taminy dziel imy na dwie zasad 
nicze grup:  wi t a mi ny  rozpuszczalni-  
w t łuszczach i wi t aminy  rozpuszcza!  
ne w wodzie.

Do pierwszej  grupy zal i czamy wi 
tarniny: A, D, E, K, do drugiej  — 
wi taminy Bi ,  B?, C, H i wi t aminę  P

Witamina A — o nazwie  chemicz 
nej akseroftol ,  działa wzros t owo i 
przeciwzakaźnie.  Brak jej powoduje  
u dzieci infekcyjne zapalenie  oczu i 
zaburzenia  wzrokowe,  a nadto  wpły 
wa hamuj ąco  na wzrost .

U s t a r s z y c h  b r a k  w i t a m in y  A  p o w o  
d u je  t z w .  k u r z ą  ś le p o tę .  Ź r ó d łe m  w i ta -  
m in y  A  je s t  p r z e d e  w s z y s t k im  m te l< o , 
m a s ło , ż ó J tk o  j a j a  k u r z e g o ,  w ą t r o b a  ■ 
t r a n  r y b i ;  z  p r o d u k t ó w  r o ś l in n y c h  — 
m a r c h e w ,  s z p in a k ,  c z e r w o n a  k a p u s t a ,  
p o m id o r y .

Wi t ami na  D — kalciferol ,  antyrachi -  
tyczna,  jest  wi t aminą  regulującą  gos- 
podarkę fosforową i wapniową  w o r ­
ganizmie.  Dla t ego ma ona duży 
wpływ na prawidłową  budowę kości i 
zębów.

B r a k  t c |  w i t a m in y  p o w o d u je  m n ie )  
lu b  b a r d z ie j  w y r a ź n e  z n ie k s z t a łc e n ie  
k o ś c i k o ń c z y n  i k r ę g o s łu p a ,  c z y l i  c h o ­
r o b ę  k r z v w i c y  o r a z  p r ó c h n ic ę  z ę b ó w .

N a jo b f i t s z y m  ź r ó d łe m  w i t a m in y  D  
je s t  t r a n  r y b i .  M a s ło , m le k o ,  ż ó ł t k o  z a ­
w ie r a ł a  w i t a m in ę  D  w  b a r d z o  m a ły c h  
lo ś c ia c h .

W  o k r e s ie  c ią ż y  u  k o b ie t  z a p o t r z e b o  
w a n ie  n a  w i t a m in ę  D  b a r d z o  w z r a s t a  
d la t e g o  d o d a t e k  w i t a m in o w y  D  d o  po  
k a r m u  c ię ż a r n y c h  i k a r m ią c y c h  m a te k  
je s t  b a r d z o  w s k a z a n y .

Witamina  E — tokoferol ,  zapobie 
gająca bezpłodności ,  jest  konieezn-a 
dla prawidłowego r ozmnażania  
zwierząt  i ludzi.  Wi t amina  ta wystę 
puje głównie  w rośl inach,  znaczne  jej

ilości wyst ępują  w kiełkach nasion,  
głównie  pszenicy i w sałacie.

Wi t amina  K — menadion,  przeciw- 
krwotoczna,  jest  j ednym z czynników 
warunkujących norma l ną  krzepliwość- 
krwi.

S to s u je  s ię  Ją p r z y  z a b ie g a c h  c h i  
r u r g ic z n y c h  i k r w o t o k a c h .  C r a k  Jej w  
o r g a n iz m ie  je s t  b a r d z o  n ie b e z p ie c z n y  
a le  p o n ie w a ż  w ię k s z o ś ć  z w i e r z ą t  i l u d z 1 
p o s 'a d a  z d o ln o ś ć  w y t w a r z a n i a  t e j  w i t a ­
m in y  w  p r z e w o d z ie  p o k a r m o w y m ,  w ę c  
c h o r o b a  z w a n a  a w i t a m in o z ą  K  w y s t ę ­
p u je  r z a d k o .  N ie m o w lę t a  w  p ie r w s z y c h  
d n ia c h  ż y c ia  w y k a z u j ą  n ie d o b ó r  w i t a  
m in y  K , c o  p o w o d u je  z m n ie js z o n ą  k r z e  
o l iw o ś ć  k r w i .  D o d a t e k  t e j  w i t a m in y  d o  
p o k a r m u  m a t k i  n a  k i l k a  d n  p r z e d  po  
r e d e m  z a p o b ie g a  w y k r w o w ia n io m .  Ź r ó  
d łe m  w i t a m in y  K s ą  z ie lo n e  c z ę ś c i r o  
ś lin .

Witamina  B zawiera cały zespól wi 
tarnin nawza j em się uzupełniających 
i wyst ępujących w przyrodzie prawie 
zawsze wspólnie.  Nazwę wi taminy B 
na dano  substancj i  występującej  w 
drożdżach i leczącej chorobę beri beri,  
charakt eryzującą  się zanikiem mięśni,

porażeni em kończyn lub obrzękami ,  
obe jmującymi  również mięsień serco­
wy. Ponieważ  okaza ło się,  że w d roż ­
dżach znaj dują  się i inne substancje '  
czynne,  o innym działaniu,  wobec t e ­
go kolejne substanc je  wydzielone z 
drożdży o dzia łaniu wi tamin n a z y w a ­
my kolejno wi t aminą  Bi, B2, Bs itd.

Wi t ami na  C — kwas  a skor b i nowy— 
przeciwszkorbutowa — działa w o r g a ­
nizmie ludzkim wielost ronnie,  a m i a ­
nowicie:  przyspiesza krzepl iwość krwi,  
s tosowana,  jest  przeciw anemii ,  r e g u ­
luje dzia łanie  innych wi tamin.

B r a k  t e j  w i t a m in y  w  o r g a n iz m ie  w y ­
w o łu je  s z k o r b u t ,  t j .  c h o r o b ę ,  k t ó r e j  o b  
ja w e m  je s t  o b r z ę k  i k r w a w i e n i e  d z ią s e ł ,  
o w r z o d z e n ie  i w  r e z u l t a c ie  w y p a d a n o  
z ę b ó w , d a le j  b o le s n o ś ć  s ta w ó w , ł a m l i ­
w o ś ć  k o ś c i ,  p o w o ln e  g o je n ie  s ię  r a n  i 
z m n ie js z o n ą  o d p o r n o ś ć  n a  z a k a ż e n ie .  
N ie d o b ó r  w i t a m in y  C w  o r g a n iz m ie  lu d z  
k im  w y n i k a  z  m a łe g o  I n ie d o s t a t e c z n e ­
g o  s p o ż y w a n ia  j a r z y n ,  o w o c ó w , z w ła s z ­
c z a  w  p o r z e  z im o w e j  i n a  w io s n ę .

G łó w n y m  ź r ó d łe m  w i t a m in y  C s ą  —  
Jak  s tą d  w id a ć  —  w ła ś n ie  J a r z y n y ,  o w o

ce  I z ie m n ia k i .  N a jw ię k s z e  M ości w i t a ­
m in y  C z a w i e r a j ą  o w o c e  d z i k i e j  r ó ż y .  
c z a r n e  p o r z e c z k i ,  p o m a r a ń c z e  i c y t r y  
n y ,  m ło d e  z ie m n ia k -  i s u r o w a  k is z o n a  
k a p u s t a .

W i t a m in a  C  Jest w r a ż l i w a  n a  te m p e ­
r a t u r ę  1 d la t e g o  d łu g ie  g o to w a n ie  ja  
r z y n  i o w o c ó w  p o z b a w ia  je  z n a c z n e j  
i lo ś c i t e g o  c e n n e g o  s k ła d n  k a .  G o to w a  
n ie  j a r z y n  n is z c z y  z a z w y c z a j  p o n a d  po  
ło w ę  i lo ś c i w i t a m in y  C .

Witamina H — biotyna,  została s t o­
s unkowo n i edawno poznana  Jest  ona 
czynnikiem wzros t owym ust roju (or 
gan i z mu  człowieka) ,  brak jej powodu 
je zaburzenia  skórne jak w y p a d a n o  
włosów,  zapalenie skóry (szczególnie 
na twarzy i kończynach) ,  spadek wa 
gi ciała.  Wi t amina  H występuje w 
drożdżach,  żół tku jaja kurzego i w ro 
śl inach,  jak kartofle,  marchew,  pumi 
dory i groch.

Witamina P — wtacyna, przeciwpe
Isgryczna  — jest  czynnikiem,  kióregr  
brak w organizmie  wywołuje  ch^rak 
terystyczne '  zmiany skóry na odsljrffę

tych częściacjj  ciała,  czyli tzw pela-  
giy (z włoskiego — szors tka skóra) .  
Wi t amina  ta wyst ępuje  w nręs ie,  a 
szczególnie w wątrobie.

Wymieni l i śmy tli wi t aminy najbar* 
dziej znane,  ale jeszcze nie wszystkie,  
jakie nauka  poznała.

Od chwili  s formułowania  pojęcia i 
nazwy wi tamin upłynęło zal edwie lat  
10, a dorobek nauki  w tym zakresie 
jest b bogaty Ws/ ys l k i e  poznane  wl- 
l a n r n y  nie tylko zostały zbadane,  ale 
są już obecnie wył wa r z ane  syntetycz* 
nie i w większości  można  je dostać na 
rynku.

W ten sposób nauka krok za k ro j 
kiem wnika w tajniki  przyrody,  oświe 
11a coraz nowe dziedziny zjawisk che* 
■mężnych i uzbrojona w me zawodny  
ns t n i menl  poznan ' a  — dialektyczną 
net-idę bndnma  z j uwkk  — skutecznie 

walczy o zdrowie człowieka.  ■

wanów Perskich"  i udajem y się 
wraz z dwiema przewodniczkami, 
S to janką Trenczewą i Radką Ma- 
chową, do haii warszta towej.

Obie przewodniczki,  k tóre  są na 
razie uczennicami Szkoły Tkania 
Dywanów, o tw ar te j  po wyzwole­
niu w P anag iu r is te ,  prowadzą nas 
do s ta rsze j  już robotnicy,  zajętej 
właśnie szkoleniem trzech mło­
dziutkich p rak tykan tek .

— To nasza  „ciotka Anna". 
N ikt  je j  inaczej nie nazywa. J e s t  
na js ta rs z ą  tkaczką w fabryce, no 
i przodownicą — w yrabia  170 
proc. normy... Ma dzisiaj  39 lat, 
a od 29 la t  już  pracuje  w f a b ry ­
ce dywanów. Zaczęła jako  10-let- 
nie dziecko.

LEG EN D A  I RZECZYWISTOŚĆ

PATRZYMY z zain teresowaniem 
w szczerą, ja s n ą  lecz pooraną 

zmarszczkami twrarz „ciotki An­
ny". Odgadła widocznie nasze zdzi 
wienie, powiedziała bowiem:

—  W yglądam  s ta rze j ,  co? Tak, 
moje życie było bardzo, bardzo 
ciężkie. W yg n a ła  mnie do fabryki 
nędza, gdy m ia łam  l a t  10. Matki 
zarabia ły  tak mato, że dzieci mu­
siały  pracować wraz  z nimi.

Za to właściciele fab ryk i  boga­
cili się sta le ,  nasze wyroby sprze­
dawane były na  całym święcie, 
docierały aż  do Nowego Jo rku ,  fa 
brykanci budowali coraz to nowe 
wille, a my głodowałyśmy.

„Ciotka A nna“ przeprosiła  nas 
i powróciła do przerwanej lekcji 
z p rak tykan tkam i.

STA R E  R E W O L U C Y JN E  
T R A D Y C JE

P A N A G IU R ISTE, nasze miasto 
—  objaśniła nam  jedna  z prze 

wodniczek, S to janka — było od 
dawna już  ośrodkiem produkcji  
dywanów, znanym w całym impe­
rium tureckim. Alę tu te jsze  ko­
biety tka ły  nie tylko dywany.

W czasie słynnego powstania
narodowego w r. 1876 nasze
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W  Z A K Ł A D A C H  „Azow-  
sta l“ w  mieście Zdu­

nów, w  ram ach współzawo­
dnictwa o przedterminowe w y ­
konanie p lanu w y topu  surów­

k i  żelaznej  doskonałe re zulta­
t y  osiągnęła brygada A .  Gieg- 

t iarewa. W  ciągu 15 dni bry­
gada ta wytopiła  około 800 
ton surówki ponad plan.

(Fot.  C A F .)

W  L U T Y M  19tt3 roku, nad  
brzegami rzeki  Łowati ,  wrza  

la zacięta bitwa. H it lerow cy umoc  
nili  dojście do wsi Czernuszk i  i 
nac iera jącym  oddziałom radziec­
k im  ciężko było przedrzeć się 
przez  huraganow y ogień a r ty le ry j  
ski,  z ie jący z trzech n iep rzy ja ­
cielskich schronów bojowych. Trud  
no było zwłaszcza rozprawić s ’ę ze 
śro d ko w y m  schronem. Podczas gdy  
dwa pozostałe dawno umilk ły ,  ten  
wciąż siekł  deszczem pocisków.

W ówczas od nacierającej  kom ­
panii  odłączył się młody,  szczupły  
f i zy l ie r  i rzuciw szy  się w  głęboki  

śnieg, m imo wybuchających  tu i  
przy  nim pocisków, przyczołgal  się 
pod sam  schron. Wycelował w 
otioór strzelnicy. Rozległ  się huk  
w ysadzone j  m iny,  karab in  m a s zy ­
now y umilkł.

A le  tylko na chwilę. Jeszcze nie  
przebrzmiał  o krzyk  zryw a jące j  się 
do s z tu rm u  kompanii,  a ju ż  prze­
k lę ty  jego terko t  ozwał się zno­
wu.

W ted y  ten sa m  młodziu tk i  f i z y ­
lier, k tó r y  poprzednio zm usił  k a ­
rabin  m aszynow y  do milczenia,  
podniósł  się na wysokość strze ln i­
cy , -rozpostar ł  ręce i ca łym ciałem  
rzucił  się na w y lo t  lu fy .  Pociski  

podziurawiły  go j a k  rzeszoto. W  
miejscu, gdzie stal,  u tw o rzy ła  się 
wielka  ka łuża  krw i ,  k tóre j  naw e t  
śnieg nie mógł od ra zu  wchłonąć..

1 Ale grzechotanie karabinu maszy­
nowego, zakneblowanego ciałem bo 
hatera ustało. Droga na Czcrnusz 
ki była, otwarta.
rT l YM boha te rem  był A leksander 
*■ Matrosów,,  członek Komsomo- 
łu. W decydującej chwili dotrzy­
m ał  on przysięgi  danej  Ojczyźnie 
?  narodowi, że nie będzie szczę­
dził krwi i życia w  walce z wro­
giem. T a k  j a k  dotrzymali  je j  wszys­
cy komsomolcy.

„Komsomoł —  mówił S ta l in  — 
s ta ł  zawsze w pierwszych szere ­
gach naszych bojowników. Nie 
znam wypadków, aby pozostawał 
w tyle  za  w ydarzeniam i naszego 
życia rewolucyjnego".

J a k  daleko sięgnąć pamięcią 
wstecz, zawś>e komsomolcy byli 
p ierwszymi pomocnikami P a r t i i  
Bolszewickiej  w budowaniu socja­
lizmu, w walce o szczęście czło­
wieka. To oni, w la tach  wojny 
domowej i in te rw enc j i  im per ia l i ­
stycznej, zg łaszali  się masowo do 
ochotniczych batalionów i szli na 
niebezpieczne odcinki f ron tu .

To oni, w  okresie odbudowy 
zniszczonego k r a ju  i budowy pod 
s taw  nowego .życ ia  urucham iali  
t r an sp o r t ,  kopalnie, hu ty ,  rem on­
tu jąc  parowozy, pompując wodę z 
za topionych szybów, zaciągając 
w a r ty  p rzy  hutniczych piecach i 
fabrycznych  w arsz ta ta ch .

Tak pięknego zboża i okopowych 
jak w spółdzielń! Skąpe

NIE POSIADA NIKT W  CAŁEJ OKOLICY

Wymowa
taktów
A N G IELSKI pisarz, B rennan ,  który 

dłuższy czas  przebywał  we fran- 
kistowskiej  Hiszpanii  i bynajm nie j 
nie jest wrogiem faszystowskiego r e ­
żimu, przyznaje  w wydanej os ta tn io  
ksigżce, iż ludność wiejska pod r z ą ­
dami krw aw ego  dykta tora  po prostu 
bieduje. Wielu chłopów żywi się ko­
rzeniami,  a mięso je st na s tołach 
wieśniaczych św iąteczną  rzadkością .

Wymowne je st też wyznanie  pew­
nego chłopa hiszpańskiego,  z którym 
ang ie lski p isarz  p rzeprowadził  roz ­
mowę.

—  P o  d r u g i e j  s t r o n i e  t e g o  p a g ó r ­
k a  r o ś n i e  w ie le  d ę b ó w .  D a w n i e j ,  g d y  
b r a k o w a ł o  n a m  p o ż y w i e n i a ,  z b i e r a l ' -  
ś m y  ż o ł ę d z ' e ,  a  n a s t ę p n i e  p o  p r z e m  e 
l e n i u  n a  r o d z a j  m ą c z k i ,  p i e k l i ś m y  z 
t e g o  c h l e b .  T e r a z  j e d n a k ,  g d y b y  k n ś  
o d w a ż y ł  s i ę  p ó j ś ć  t a m  1 z b i e r a ć  ż o ­
ł ę d z i e .  n a t y c h m i a s t  z a t r z y m a l i b y  g o  
ż a n d a r m ' ,  ż o ł ę d z i e  z a r e z e r w o w q n e  s ą  
w y ł ą c z n i e  d l a  ś w i ń  o b s z a r n i k ó w .

—  A  w ie  p a n  c o ś m y  d z is ia j  je d li?  
K a w a łe c z e k  s u c h e g o  c h le b a  i n a d g n i ­
łe  o w o c e . G d y  w r a c a m  p o  p r a c y  o 
p ó łn o c y ,  ż o n a  g o t u je  m i n ie o m a s z c z o -  
n ą  z u p ę  f a s o lo w ą .  Z a p a s  o l iw y  o d  d a ­
w n a  s ię  s k o ń c z y ł .  N a jo k r o p n ie js z e  Jest 
to ,  ż e  g łó d  r o z b i j a  ż y c ie  r o d z in n e .  
D z ie c i k r z y c z ą ,  m a t k i  b i j ą  je ,  w s z y ­
s c y  s o b ie  n a w z a je m  d o k u c z a ją .  D a ­
w n ie j  w  n a s z e j  r o d z in ie  p a n o w a ła  z g o  
d a . T e r a z  s t a je m y  s ię  g o r s i  o d  z w i e ­
r z ą t . . .

P  O przeczytaniu  tych słów, si^gnij- 
*  my do innej książki. Oto co pi ­
sał  w „P am ię tn ikach  Chłopów1* bez­
rolny wyrobnik, pracujący  dorywczo 
po pańskich folwarkach w wojewódz­
twie łódzkim.

„ G o r z k ie  Jest ż y c ie  n a  w s i ,  b o  c u ­
k r u  to  s ię  c z a s e m  k u p i  n a  w ie lk ie  
ś w ię to  lu b  ja k ą ś  u r o c z y s t o ś ć  g o ś c in -  
n ą .  C z y  n a s z  c u k i e r  s p r o w a d z a m y  z 
A n t a r k t y d y ,  ż e  t a k i  d r o g i?  C z y  n ie  
m a  s p r a w ie d l iw o ś c i?  C h c e m y , ż e b y  
t a  s p r a w ie d l iw o ś ć  p r ę d z e j  p r z y s z ła ,  
ż e b y  n a s z e  d z ie c i  i m y  n ie  p r a g n ę l i  
t e g o  k a w a łk a  c u k r u ,  c o  to  n im  A n  
g l ic y  ś w in ie  t u c z ą " .

Tak pisał  bezrolny wyrobnik przed 
wrześniem 1939 r. Nędza polska m o ­
gła  sobie wówczas  podać ręcę z h isz ­
pańską. Dziś przyszła na wieś s p r a ­
wiedliwość. Konsumcja cukru na wsi 
os iągnęła  poziom, o jak im  nikt nie 
marzył przed wojną.  Cukierki stały 
się w sklepach GS towarem, c ie szą ­
cym się dużym zbytem.

Tysiące ton cukru  o trzymują  chłopi 
jako premie  za dostawy buraków c u ­
krowych.

Już  nasz  cukier nie tuczy a n g ie l ­
skich świń. J ak że  odległym w czasie 
w yda je  się nam  przykład z życia Flisz 
parni, gdzie  nawet  żołędzie st rzeżone 
Są pilnie przez frankis towskich ż a n ­

darm ów. (G)

KIED Y  w  tym  roku zaw ita l iśmy 
do g rom ady  Skąpe,  S tan is ław  

Czarnecki był  już członkiem spół­
dzielni produkcyjnej .  Właściwie za 
m ierzał  on wstąpić  do spółdzielni 
w roku ubiegłym. Ja k o  'człowiek 
rozsądny i dobry rolnik,  widział,  
co w ciągu roku osiągnęła  spół­
dzielnia produkcy jna  załbżona w 
Skąpem jes ienią  1950 roku przez 
20 gospodarzy (na 50 w g ro m a ­
dzie).  Dokładnie rozważył,  co przy  
niósł rok  wspólnej gospodarki  
członkom spółdzielni. Po rów nał  to 
z tym, co sam  osiągnął  ?e swojej 
gospodarki  indywidualnej.

Spółdzielcy w Skąpem po roku 
wspólnej gospodarki zebrali z ha 
po 18 kwintali żyta, po 22 kwin­
tale jęczm ienia, ziemniaków po 180 
kwintali i buraków cukrowych  
przeszło 200 kwintali. Plony Czar 
neckiego były około 20 proc. n iż­
sze.

W  ciągu roku  w oborze spół­
dzielczej znalazło się 27 sz tuk  by 
dla, w chlewni 7 macior  i rasow y  
knur  —  podstaw a  hodowli trzody  
chlewnej oraz kilkanaście sz tuk 
owiec.

Oprócz tego każdy  z członków 
spółdzielni posiadał  nie mniejszy  
od Czarneckiego inw en ta rz  na 
działce przyzagrodowej.

K IEDY po roku wspólnej gospo­
darki spółdzielcy w Skąpem 

przystąpil i  do podziału dochodu, 
zaprosil i ' swych sąsiadów, a wśród 
nich również Czarneckiego, na  u- 
roczyste zebranie. Czarnecki p rze­
konał się, że zespołowa gospodar­
ka daje doskonałe rezu l ta ty .

N a dniówkę obrachunkową wy­
padło bowiem spółdzielcom w Ską 
pem po 7,24 zł w gotówce, po

Ha każde] ulicy k rew
n  AK bardzo przechodnie ulicy
J  londyńskiej otrzaskali się z

wypadkami samochodowytfii świad­
czy najwymowniej dowcip, który
wyczytać można w jednej z gazet 
angielskich.

Mrs Brown idzie z córeczką 
ulicą. Nagle widtą tłum.

—  Co się stało. Mammy?
—  To wypadek. Samochód wje­

chał na chodnik i zabił dwu prze­
chodniów.

Na bruku widać krew. Tłum
jest wzburzony. Mrs Brown chce 
jak najszybciej stąd się oddalić, 
ale córeczka prosi ją:

—  Oh, mammy chcę zobaczyć 
przejechanych.

—  Ależ nie, chodź dalej. Tam 
to'samo zobaczysz, (b)

3,89 k g  ży ta ,  1,85 k g  pszenicy,  
580 kg  ziemniaków oraz wiele in ­
nych płodów rolnych. Ogólna w ar  
tość dniówki obrachunkowej w 
przeliczeniu na  pieniądze wyniosła 
16,96 zł.

Czarnecki m ógł sobie dokładnie 
obliczyć, ile o trzym ał  z podziału 
dochodu Zembrzycki, skoro w yprą  
cował 250 dniówek obrachunko­
wych, lub Pawella ,  k tó ry  m iał  242 
dniówki, albo np. Marcinkowski i 
inni, k tó rzy  nie mniej  wyrobili. 
Porów nyw ał  to z dochodami ze 
swego gospodars tw a.

Chłopski  rozsądek  w skazyw ał  
im już wtedy, że gospodarka  ze^ 
społow.a . je s t  w yższą  fo rm ą  gospo 
darow ania ,  że jego miejsce , powin­
no być w spółdzielni. Mimo to 
wtedy jeszcze się nie zdecydował.  
Jeszcze na  coś czekał,  jeszcze coś 
go powstrzym ywało .

-— No cóż —  m yśla ł  sobie — 
w p ierw szym  roku  im się udało. 
Zobaczę, ja k  im pójdzie dalej.

T ak  m yśla ł  nie tylko Czarnecki. 
P rzekonać się tak  n a  100 procent, 
że j e s t  to t rw a le  osiągnięcie,  a 
nie jednorazowy sukces, chcieli 
również Zabłocki, Machowski, wdo 
wa S ta lm ierska  i jej  dwóch synów 
oraz wielu innych mało i średnio­
rolnych chłopów z g rom ady  Skąpe.

Rok bieżący dał im nowe dowo 
dy wyższości gospodarki  zespoło­
wej nad  indywidualną.  W  całej o- 
kolicy nie było tak  pięknego zbo­
ża  i okopowych ja k  w spółdzielni 
produkcyjnej  Skąpe.

Spółdzielcy zebrali  z h a  ży ta  i 
pszenicy po 22 kw inta le  —  jęcz­
mienia 28 kwintali ,  ziemniaków — 
180 kwintali , buraków cukrowych 
—  220 kwintali .  Zwiększyła się 
poważnie hodowla spółdzielcza.  
Spółdzielcy dochowali się 54 sztuk 
bydła, w tym  35 krów dojnych 
oraz blisko 40 sz tuk  trzody chlew 
nej.

Chłopi gospodaru jący  jeszcze in 
dywidualnie t e raz  już  się nie wa­
hali . Czarnecki powiedział sobie— 
nie m a  na  co czekać —  i jako 
p ierwszy złożył podanie o przyję­
cie go w poczet członków spółdziel 
ni. W ślad za n im  poszło 10 jego 
sąsiadów. Z każdym  dniem do za­
rządu spółdzielni zg ła sza ją  się no­
wi członkowie.

I D E A  spółdzielczości p rodukcyj­
nej  w Polsce zdobywa sobie 

coraz to nowych zwolenników na 
wsi. Dziś przychodzą do spółdziel­
ni n aw e t  ci, k tó rzy  wczoraj _ jesz­
cze z nieufnością odnosili się do 
gospodarki kolektywnej.

Dobre rezu l ta ty  w produkcji ro­
ślinnej i hodowlanej  is tniejących 
spółdzielni produkcyjnych spowodo 
wały, że w grom adach ,  gdzie nie 
ma jeszcze spółdzielni, chłopi or­
gan izu ją  kom ite ty  założycielskie.  
Do 1 października w całym kra ju  
powstało przeszło 1800 komitetów 
założycielskich. Do istniejących 
zaś spółdzielni produkcyjnych przy 
stąpiło ponad 8 tys. nowych człon 
ków.

Liczby te  wciąż rosną .  Chłopi 
p racujący  widzą bowiem, że spół­
dzielczość produkcyjna je s t  jedy­
ną drogą dobrobytu wsi. (ms)

P r z o d o w n i c a  n a u k i  z e  s z k o ­
ły  n r  6 1 2  w  M o s k w ie

(F o to  C A F )

To oni, w* czasie Wielkiej  W oj­
ny Narodowej, dokonywali cudów 
b ohaters tw a,  przekrada jąc  się na  
zaplecza wroga,  rozkręcając  szyny 
k o le jow e,, przecinając kable te lefo­
niczne, przenosząc meldunki przez 
setki kilometrów drogi,  wiodącej 
wzdłuż n ieprzyjacielskich pozycji.

Młodzi budowniczowie 
podejmują zobowiązania
■p\ ZIŚ nie t rzeba  już  zasłaniać 

własnymi piersiami luf a r ­
matnich  ani t r o p ?ć po niebie nie­
przyjacielskich samolotów. Polity­
ka P a ń s tw a  Radzieckiego,  niezłom 
na polityka pokoju i b ra tersk ie j  
współpracy  ze wszystk imi naroda 
mi, s tawia  przed młodzieżą r a ­
dziecką zadani* jak  najpełn iejsze­
go udziału w wielkim pokojo­
wym budownictwie K ra ju  Rad.

Młodzież radziecka podejmuje 
te zadania  z tak im  sam ym  zapa­
łem i pa tr io tyzm em , z jak im  nie­
gdyś walczyła z wrogiem i poma­

gała  P a r t i i  rozbijać więżące Rcsję 
okowy zacofania i nędzy.

P ode jm ują  je  młodzi budowni­
czowie Iwan Seliwestrow, Włodzi­
mierz Klujew, Jakób  Bezssonow, 
Aleksander Drozdow i wielu in­
nych, którzy miliony metrów sze­
ściennych ziemi wydobyli z dna 
wołgo-dońskiego kanału .

Podejm ują  je  młodzi hutnicy s ta  
l ingradzcy, obsługujący czwarty  
piec m artenowski zakładów „Czer­
wony Paźdz ie rn ik4*, W ik tor  Gołu- 
twin i Iwan Jacenko, którzy wy­
topili  w tym roku o pięć tysięcy 
ton stali  więcej niż w roku ubie­
głym. Podejmuje je młodziutki 
komsomolec Dubinin, k tóry w prze 
ciągu dwóch miesięcy po rozpo­
częciu pracy  przy budowie cym- 
lańskiego hydrowęzła  wysunię ty 
został n a  stanowisko kierownika 
robót elektrotechnicznych na  jed­
nym z najbardzie j  odpowiedzial­
nych odcinków.

Podejm uje  je  jasnowłosa Świe­
t la n a  Sołowiewa, uczennica dzie­
wiątej klasy żeńskiej szkoły śred­
niej w dzielnicy Timiriazew w 
Moskwie, k tó ra  wspaniałymi wy­
nikami w nauce i pracy społecz­
nej zasłużyła na zajęcie miejsca 
w ławce otoczonej największą 
czcią i miłością całej szkoły — 
w ławce Zoi Kosmodemiańskiej.

Duma i natchnienie 
młaiizieży świata
r P  A zawsze b oha te rska  młodzież, 

nie szczędząca trudów i ofiar  
dla Ojczyzny, znajduje  się dziś w 
p i^ w s z y m  szeregu budowniczych 
potęgi  P ańs tw a  Radzieckiego.

Radziecka młodzież jes t  dziś du 
m ą  i natchnieniem całej młodzie­
ży św iata .

Młodzież polska czerpie natchnie  
nie z pracy i walki swych radziec 
kich towarzyszy.  W zorując się na 
ich wielkich osiągnięciach, mło­
dzież polska uczy się wytapiać 
więcej stali,  wydobywać więcej 
węgla, budować więcej domów, pa 
rowozów, samochodów i okrętów, 
e lektryfikować coraz więcej wsi i 
zbierać coraz lepsze plony z pól. 
Uczy się umacniać potęgę Ojczy­
zny, aby wróg nigdy nie mógł za ­
grozić jej  niepodległości i rozwo­
jowi.

N a j l e p s z a  świniarka
sowchozu w obwodzie Ito- 

stowskim komsomołka Maria 
Marinicz. Opiekuje się ona 
prosiętami osiągając wspania­
le wyniki w zakresie hodowli.

Podróże  w  te r a ź n ie i s70ść___________________________________ Jan D ąb row sk i

Z Walerym Wątróbką 
w kra nie ultradźwięków

Z NAKIEM  tego Geniuchna ,  am ba  z dużem praniem, a także samo 
z przep ierkam y.  Balia s ię  może rozeschnąć,  magie l zbankredy-  

tować,  w ogonku za  wolnorynkowem m ydłem niech nieuczone lebiegi 
s to jom, Od dzisiaj każde jedne  śztukie  bielizny pod muzykie będzie 
się do  samopoczucia  czystości,  czyli tak zwanej liygieny doprowadzać.  
Jeżeli  o wiele bie lizna ciut się przybrudzi i z i e m e  z bródnowskiego 
cm en tarza  kolorkiem przypomina — bierzem ją  sztuka  w sztukie, w sa ­
dzam y w gram ofon  i „łysy gra j" ! Małżonkowi koszulę  chce uprać  — 
operowe melodie za iwaniasz ,  jako  że koszula  sprzęt poważny,  repre­
zentacyjny .  D am skie  desusy za to pod walca z „Wesołej  wdówki" 
z b rudu  w yskaku ją  jak  nowe z Pedetu".

Tak zapewne zacząłby swój felieton kolega  Wiech, gdyby musia ł 
nap isać  na temat,  który na s  dziś  in teresuje.  A tem atem  tym są  ultra 
dźwięki, czyli dźwięki ul trakrótk ie .

Oczywiście, gdyby  W alerkowa G eniuchna  protes towała  przeciwko 
koncepcji pana  Wątróbki,  p rania  bielizny dźwiękami „Wesołej  wdówki'* 
m ia łaby  rację . Ale... tylko częściowo. Bowiem is tnieją dźwięki, w ła ś ­
nie  owe dźwięki ult rakrótk ie ,  które można  zaprząc  do pracy nawet przy 
praniu .

W dziedzin ie  optyki odróżn iam y promienie  widzialne,  o określonej  
ilości d rga ń  świetlnych. Gdy często tl iwość d rgań  jest mnie jsza  — 
rozpoczyna  się w sferze promieni podczerwonych,  gdy większa — pro­
mieni  nadfioletowych. J ed n e  i drugie  są n iewidzia lne i m ają  zupełnie 
inne właściwości , niż zwykle  promienie  świetlne.

Podobnie  dzieje się i z dźwiękami.  Dźwięki s łysza lne  zam ykają  się 
w g ran icach  od IS do IR tysięcy d rgań  na sekundę.  Dźwięków o częs t­
szej  ilości d rg ań  słyszeć nie  możemy I te w łaśnie  dźwięki nazyw am y 
dźwiękami u l t rakrótk im i,  czyli krócej „u l t radźw iękam i” .

W  siu źb ie  cz łow ieka
T} ADANIA nad u l t radźw iękam i rozpoczęto  około 70 lat temu,  dzi- 

siaj pos iadam y dość wiadomości o tym zjawisku, aby móc zaprzę ­
gać  je  do pracy w służbie  człowieka.

Ult radźwięki' znalaz ły  już  p raktyczne  zas tosow anie  w szeregu dz :e- 
dzin. Przede  wszystk im używa się ich w przemyśle  meta lowym do b a ­
dan ia  spoistości metalu.  Pon iew aż  ult radźwięki inaczej  zachowują  się, 
przechodząc przez różne ośrodki,  możemy więc za ich pomocą w y­
kryć np. pusle  przestr zenie  w odlewie, określ ić  pękmęcia, bez dz iu ra-  - 
wienie  przedmio tu  meta lowego.  U ltradźwięki są więc jakby „prom ie­
niami ren tgenow skim i m eta lu rg i i" .  Ale oprócz tego s łużą również do 
u ła tw ien ia  wykonania  s topów m etali, które zwykle  nie  dają  się r v  
zem stopić. Np. żelazo i m je uz ,1 s topione razem będą się oddzielać, gdy 
podczas  s tudzenia  przechodzą w s tan  stały.  Jeśli  n a tom iast  poddamy 
je  dzia łan iu  u lt radźwięków — to meta le  te s tw orzą jeden stop. —■

Inna  właśc iwość  u l t radźwięków pozwala  na używanie  ich do zwal- 
czan ia  pyłu i mgły. Jes t  to nie słychanie  cenne dla ośrodków przem y­
słowych,  w których zadym ienie  i zapylenie  powietrza na skutek pracy 
zak ładów  przemysłowych jest duże. Obliczono np., że przy wytapianiu  
10 tysięcy ton różnych rud unosi  się w powie trze 2 tony miedzi, 3 tony 
cynku, 8 ton żelaza i a lumin ium. Natom iast  sadza unosząca się w c ią ­
gu  jednej m inu ty  z kominów kilku mil ionowego mias ta  może wypełnić  
worek, wysokości około 2 metrów.

N ajsku teczn iejszą  z metod przeciwdzlałania ...J5J i ' le n iu  a tmosfe ry  jest  
w łaśn ie  metoda u l t radźwiękowa.  W filtrze eleklro^TzwTęltowym małe  
cząsteczki pyłu wib ru ją  szybciej,  łączą  się w większe, które  już  na- 
skutek sw ego  ciężaru  opada ją  na dól zbiornika. Powie trze  zosta je  
oczyszczone.

W podobny sposób dz ia ła ją  ult radźwięki na cząsteczki wody rozpro­
szone  w powie trzu w pos taci mgły.  Pod wpływem ich dz ia łania  m a leń ­
kie kropelki wody łączą się w większe I opadają  na z iemie. P róbow a­
no używać dla rozp ra szan ia  mgły  n a d  lo tn isk iem  tzw. sy reny  u l t r a ­
dźwiękowej.  Pod_ jej dz ia łaniem  mgła  całkowicie opada.  Próby te nie 
są  je szcze  z a k o ń c z o n e j  wykaza ły  jednak  szkodliwe dz ia łanie  syreny 
n a  ludzi znajdu jących  się kolo niej.

Szerzej  s tosu je  s 'ę  u lt radźwięki w tak zwanej  echosondzie , to je s t  
s ondzie  dźwiękowej,  przy pomocy której wykrywa się np. ławice ryb, -  
podczas  połowów dalekomorskich,  lub łodzie podwodne. Tu dz ia ła ją  
te sam e  właśc iwością  co przy badanh i  metali:  u lt radźwięki na tra f ia jąc  
na inny ośrodek, np. metal łodzi podwodnej,  lub c ia ło ryb, dają  o tym 
znać  p rzy  pomocy specja lnych aparatów .

W ie lo rak ie  w ła śc iw o śc i
p  OD dzia łaniem  dźwięków ult rakrótk ich g iną  ryby, kijanki I inne 

zy jąU a  wodne. G iną  również bakterie. D la tego więc ul tradźwięki 
spełn iać  mogą  tę sam ą  rolę, co i go tow anie  czy paste ryzow anie  p ły ­
nów. Więcej. Dzięki temu,  ze z a b ijają b akte rie fe rm entów, mogą być 
używ ane  do p rzygo tow yw an ia  m e t^ T ąż T T n T T C T ii r io to w an ia  przetwo- 
row owocowych sokow i marmolad .

Silnie  fe rm entu jąca  m ieszan ina  cukru I owoców, poddana  działa- 
m u  ul t radźwięków, nie tylko daje  doskonalą  m armoladę ,  o pięknym 

romacie  i pełnej jednoli tości ,  ale zanikają  w niej całkowicie wszelkie 
ob jawy ferm entacji .

W reszcie  u lt radźwięki s tosow ane  są do w ytw arzan ia  e m u l s j i  to jest 
p ynow, powstających z połączenia  dwóch innych płynów, k f 3 f 7 w  zwy- 
Mych w a runkach  nie łącz^j się, jak np. wody i oliwy. Jest  to ważne  dla 
p rzem ysłu  chemicznego.  Również dzięki n;m można uzyskać rozproszę-  
me w wodzie  ciał s tałych, jak np. cyny,  siarki, miedzi, b izm utu , co^rna* 
wielką wagę przy produkcji zas trzyków leczniczych.

W reszcie  ult radźwięki mogą być s tosow ane  do odt łuszczania  zarów ­
no metal! jak i tkanin.  Kawałek stali, włożony do-ł?«4wflru‘ T<aJsTycz- 
nego, poddany  dzia łan iu  u lt radźwięków przez 20 sekund,  zosta je  c a ł ­
kowicie odtłuszczony.

Na tej samej zasadz ie  dz ia ła ją  niektóre m aszyny  do p rania  b ie lizny ..  
P roces  p rania  w tych m aszynach  t rw a ok. 5 minut,  przy czym u l t r a ­
dźwięki są mniej szkodliwe dla włókien tkaniny,  n ' i  zwykłe pranie .

Jak  widzim y zas to sow an ie  p raktyczne  u lt radźwięków jest bardzo 
szerokie i n iewątpliw ie  dzięki ich wła snośc iom będzie się rozszerzać.

O s ta tn i  zaś  przytoczony przykład pozwala  stwierdzić , że nie bardzo 
omylił s:ę nasz  s ta ry  znajomy Walery W ątróbka w przytoczonej na 
początku rozmowie. Powin ien tylko zaproponow ać swej połowicy:

— Z agra j  G eniuchna  naszem  ciuchom nies łysza lne  muzykę czyli coś 
z opery „Wesele duchów",  a balie i ta1<że sam o miednice z florkiem 
w ystaw  do wielkiej anielki. Postęp  techniczny uskutecznia j — z ult ra- 
muzyki korzystaj.

Bohaterski Komsomoł

Toteż chłopi gospodarujący indywidualnie 
coraz liczniej wstępują w szeregi spółdzielców
K IEDY przed rokiem byliśm y w e wsi Skąpe, pow. Toruń, woj. Byd 

goskie, Stanisław  Czarnecki gospodarował jeszcze indywidual­
nie. W gromadzie uchodzi on za jednego z dobrych gospodarzy. 

O siągał niezłe plony, miał dobrze utrzymany inwentarz, kontrakto­
wał rośliny przem ysłowe, trzodęchlewną, sum iennie wykonywał o- 
bowiązki wobec Państw a. Był gospodarzem całą gębą.
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Spacerkiem

* € & ?  W R O C Ł A W I U  

Grozimy
j  ED EN  z w y b i tn y c h  bo tan ików  

'J za u w a ży ł  k iedyś , że  podczas  
jes ieni  z  d rz e w  opadają liście. Od  
tego czasu w szyscy  ogrodnicy c z u ­
w a ją c y  nad e s te ty c zn y m  w y g lą d e m  
z ie leńców i k lom bów , dbają o to, 
a b y  zeschłe liście nie p o k r y w a ły  
t raw y ,  k tóra podobno w  takich  
w y p a d k a c h  gnije.
.  T y m c za se m

tra w n ik i  wrocław  
sk ie ,  szcególnie te 
okalające fosę  
m ie jską ,  w  w ie lu  
m iejscach  p okry te  
są grubą p ierzyną  
liści.

W idocznie p ra ­
cow n icy  W ydzia łu  

Ogrodniczego  
M R N  nie zgadza­
ją  się z  teorią bo­
tan ika  — oclkryw-  

’c y  krzepiąc się nadzieją , że  liście 
wcale nie opadają i trawie abso­
lu tn ie  nie grozi gnicie.

A  m y  grozimy. I to nie trawie  
t y lk o  W yd z ia ło w i  Ogrodniczemu.  
C zym ? Ano, jeszcze j e d n y m  „Spa­
cerk iem " ,  jeśli w a ły  fo sy  nie będą  
oczyszczone. ..

(Ana)
Gdzie teczka?

D Y L A  taksów ka .  W  taksówce  
leżała teczka. W  teczce z n a j ­

do w a ły  się w ażne d o k u m e n ty .  Po­
te m  z taksó w k i  w y sze d ł  jeden  pan  
i  pobiegł na dworzec, bo m u  się 
bardzo  spieszyło do pociągu. A  
teczka została.

T a k  m n ie j  w ię ­
cej przedstawia  
się u ję ta  w  d u ­
ż y m  skrócie trage 
dia ob. S tan is ła ­
w a  S. zam. przy  
A le i  S łowackiego  
1517, k tó ry  w  
dniu  6 bm. k o ­
rzys ta ł  z  w a rczą ­
cego środka loko­
mocji  i zostawił  
w  n im  w y że j  
w s pom nianą  tecz­
kę.

O byw ate low i  S. S. chodzi p r z e ­
de w s z y s t k im  o te d o k u m e n ty ,  
bez k tórych,  ja k  twierdzi, t rudno  
m u  się obejść.

Z n a jąc  uczciwość wrocław skich  
t a k s ó w k a r zy  nie w ą tp im y ,  że  z g u ­
ba powróci  do rąk  właściciela, k tó ­
rego w dzięczność  będzie można  o- 
garnąć t y lko  miarą  roz,paczy spę­
dzającej  m u  sen z pow iek  do ­
k ładn ie  od kry tycznego  dnia 6 
p aźdz iern ika  aż po noc dzisiejszą.

(Ana)
Wesoła ferajna

P I  OM oznaczony n r  5 p rzy  ul. 
U  S tu d e n c k ie j  kry je  w  sobie 

•wiele n iespodzianek.  W dzień jest  
t u  zazw ycza j  cicho. Dopiero po 
nastan iu  m r o k u  teren, posesji n a ­
biera życia.

V/ knajpie, k tó ­
ra mieści się w  
t y m  b u d y n k u ,  ma  

-ją schadzk i  „me­
cenasi", k tó r zy  
godnie reprezen-. 
tu ją  plac N a n k e -  
ra. To w y tw o rn e  
to w a r zys tw o  u-  
rzactea koncer ty  
ży w e g o  słowa o 

n iezrozum ia ły m  
1 , dla przeciętnego
o b yw ate la  brzm ien iu .  Od czasu do 
czasu  z  tego ar ty s tycznego  zgie łku  
w y b i ja  się p rzep i ty  bary ton  „No 
to  cyk ,  panowie,  ta k  m łodo  ju ż  
się nie spo tk a m y" .

Po k i lk u n a s tu  toastach czciciele 
B achusa  w y ch o d zą  do bram y,  
k tóra  od dłuższego szasu  s łuży  im  
jako  pisuar.  W w y ją tk o w y c h  w y ­
p adka ch  bram a  przem ien ia  się w  
hotel, bo zm ęczen i  b y w a lc y  „ba­
r u "  nie  m ają  sil udać się do do ­
m u ,  a właściciel kn a jp y  bezcere­
m onia ln ie  w y rzu c a  ich za  drzwi.

K t o  chce zobaczyć to  w idow isko  
n iech  w s tą p i  w  godzinach w ie ­
czornych  do baru  p rz y  ul. S tu ­
denck ie j  6.

A  m o że  zac iekaw i to W yd z ia ł  
"Karno - A d m in is t r a c y jn y  M RN ?

(Jak)

zjedzą wrocławianie podczas zimy
przetw órczych, głów nie n a  marme- 
lady i kom poty.

TRZEBA ZAOPATRZYĆ 
PRZEDMIEŚCIA

lu d z ie  z Pilczyc, O porow a, 
Krzyków 1 G rabiszynka jeżdżą po 
w arzyw a do centrum  m a s ła , 
gdzie znajdu ją  się specjalne sk le­
py  C entrali O grodniczej. Dźwiga­
nie w orów z kapuslrj czy b u raka­
mi np. z Rynku do Klecir.y nie 
na leży  do przyjem ności. Sklepy 
spożyw cze MHD i TSS nie in te­
resu ją  się zupeln  e spraw ą sprze­
daży w arzyw . K ierow nicy p lacó­
w ek w olą rozprow adzać w ino­
g rona czy jab ika  niż marchew- 
Uważam y, że dy rek c je  PSS i 

MHD pow inny się  tym  za in tereso ­
wać, bo przecież sk lepy branży 
spożyw czej są na to,, by m ożna W 
/lia h  było zaopatrzyć się  we w szyst 
kie produkty  codziennego spożycia.

(y)

Chłopi do!noś!ąscy

roczny plan dostawy m!eka
SKUP m leka w  w ojew ództw ie w rocław skim  przebiega spraw nie. 

Jest to oddźw ięk dekretu, ja k i w ydal rząd o obow iązkow ej do­
s ta w ę  m leka.

VA/  d rug im  k w a rta le  bież. ro k u  
* * dostarczono  do W rocław ia o 

4 m iliony  litró w  m leka w ięcej n iż 
w  ub. ro k u ; —w  trzecim  k w a rta le  
o  9 m ilionów  w ięcej, zaś w  sam ym  
m iesiącu  paźd z ie rn ik u  aż o 4 m i­
liony litró w  m leka w ięcej.

P rzód  d ek re tem  46 tysięcy  
chłopów  dosta rcza ło  do W rocła­
w ia  m leko. D zięki d ek re to w i i- 
lość ich  w zrosła  do 80 tysięcy .
P oza  ty m  w zrósł znacznie udział 

P G R -ów  o raz spółdzieln i p ro d u k ­
cy jnych  w  dostaw ie  m leka  to w a ­
row ego. . Tego ro d za ju  osiągnięcia 
sta ły  się m ożliw e, dzięk i w y so k ie ­
m u u św iad o m ien iu  i u spo łeczn ie­
n iu  zarównA członków  spółdzielni 
p ro d u k cy jn y ch , ja k  i ch łopów  in ­
d yw idualnych .

A oto w ykaz spółdzie ln i p ro d u k ­
cy jnych  i g rom ad , k tó re  w  d o s ta ­
w ie m leka  w ybiły  się n a  p ierw szy  
p lan .

Ptolniczy. zespół spółdzielczy 
„N ow e życie" w  C ieplicach Z d ro ju  
zobow iązał się w ykonać p lan  rocz­
n y  do 15 g ru d n ia , a p o n ad to  d o ­
s ta rczyć  jeszcze 500 litró w  m leka.

Chłopi z g ro m ad y  B obrów , pow  
L egnica, zobow iązali się w  ram ach  
ak c ji w yborczej w ykonać roczny 
p lan  d o staw  obow iązkow ych do 
12 g ru d n ia  o ra z  d osta rczyć  ponad 
p lan  v/ m iesiącu  paźd z ie rn ik u  
2.500 litrów , w  listopadzie  2.300 l i ­
tró w  i w  g ru d n iu  2.0($0 litró w  m le 
ka.

G ro m ad a  \M ikołajow ice p o sta n o ­
w iła  dosta rczyć  p o nad  p!an ogó­
łem  14 tysięcy  litró w  m lely\.

(Dan)

KJ IE m yślcie czyteln icy , że w zi­
mie pojaw ią się na naszych 

stolach w yłącznie w arzyw a sprow a­
dzane z dalszych okolic. Podm iej­
skie państw ow e gospodarstw a rol­
ne, a wśród nich najw iększy ogro­
dniczy FGtf w O porow ie, stanow ią 
bardzo w ażną pozycję naszego za­
opatrzenia.

Przy m agazynach na Tarnocjaju, 
p rzy  ul. Tęczowej i S ienkiew icza 
panuje ożyw iony ruch. N a Tarno- 
gaju  można oglądać w ielk ie cizer-

W ESOŁO b aw ią  się dzieci w ro ­
cław skie na  ogn iskach  n ie ­

dzielnych, o rgan izow anych  przez 
szkoły T PD  w  dw u  p u n k tach : d la  
dzieci m łodszyęh w  szkole p rzy  ul. 
R e ja , a d la  s ta rszych  p rzy  ul. P a r ­
kow ej.

Im prezy  te  zain icjow ane w  u- 
b ieg łym  ro k u  szkolnym  cieszą 
się n a d a l w ie lk ą  popularnością . 
N a każde ogn isko  p rzy b y w a po­

nad  400 dzieci, a  często to w a ­
rzy szą  im  rodzice, k tó rzy  chcą  
się  p rzy p a trz y ć  zab aw ie  sw oich 
pociech. Foazczególne ogniska 
po sia d a ją  cd ręb r.ą  a k tu a ln ą  te ­
m a ty k ę  i sk ła d a ją  się z dw u 
części.
T ak  np. jedno  z o sta tn ich  ognisk  

d la  na jm łodszych  odbyło  się pod 
hasłem  „P oznajem y  piosenk i i m u ­
zykę radziecką". W  części p ie rw ­
szej w y stą p ił zespół a rty sty czn y  
abso lw entów  WSE. Cz^ść d ru g a  o- 

I b e jm u je  zaw sze m odelow an ia  z 
j p laste liny , ry su n k i, g ry  ruchow e i 

sto likow e, zabaw y z m uzyką.
I C hę tn i słuchan ia  b a je k  u d a ją  
i się do osobnej sali. Podczas każ- 
| dego ogniska n iedzielnego do ta ń ­
ca p rzy g ry w a dzieciom  o rk ie s tra  
Z w iązku  Zaw. N auczycielstw a P o l­
skiego. (J)

Pierwszy
„śpiewany “

Czwartek Literacki
Dziś o godzin ie 17 w  lokalu  

Z w iązku  L ite ra tó w  pl. N an k era  7 
odbędzie  się „śp iew any" C zw ar­
te k  L iterack i.

W p ro g ram ie  fra g m e n ty  w ode­
w ilu  S portow ego E w y S zy m ań ­
skie j i S te fan a  Łosia pt. „T or prze 
szkód".

P iosenk i śp iew a Ł ue ja  B u rzy ń ­
ska, p rzy  fo rtep ian ie  kom pozytor 
A. L ustig .

W stęp  w olny. ,

N as? felieton

„ i n o  w !esie“
ujrzymy na scenie
Teatru
Mło&go Widia

\KJ  ZW IĄ ZK U  ze zb liża jącym  
’ > się M iesiącem  P og łęb ien ia  

P rz y jaźn i P o lsko  -  R adzieckiej 
P ań stw o w y  T e a tr  M łodego W idza 
w znaw ia  w  dn iu  311. 10. 1952 r. 
św ie tn ą  sz tukę  rad z ieck ą  R a ch m a- 
noy/a i R yssa pt. „O kno w  Lesie".

S z tu k a  ta  g ra n a  b y ła  na scenie 
T e a tru  w  ro k u  1950 i c ieszyła się 
og rom nym  pow odzen iem  ze wzglę* 
du  na  lra p u ją c ą  treść  i n iezw yk łe  
w alo ry  sceniczne.

„O kno w  L esie" u jrzy m y  w  n o - 
w ym  o pracow an iu  reży se rsk im  W a 
e lew a  Z danow icza i w  zm ienionej 
obsadzie.

Ruszyć głową
— Tatusiu ,  opow iedz  m i  b a ­

jeczkę...
— Nie mogę, nie  m a m  czasu. 

W iesz  przecie, że wcześn ie  chodzą  
spać. Rano sz y b k o  m uszą  wy jść ,  
jeżdżą  przecież „piątką".

— A  przed  r o k iem  też  jeździłeś  
p ią tką  i m iałeś czas na opowiada­
nie m i  bajeczek.

— Ech, dziecko, to* przecież  było  
przed  rok iem ,  co t y  ta m  rozu ­
m iesz,

— T atusiu ,  opow iedz  m i  ba jecz­
ką... Usta m a le j  d z ie w c z y n k i  z ło ­
ż y ł y  sią w  podków ką .

—  Dobrze, ale pam ięta j ,  że ba­
jeczka  będzie straszna.

— Niech będzie.
— A  w ięc  słuchaj.  B y ło  to ju ż  

dawno. Może rok, a m oże  dw a  lata 
tem u. Je źd z i łem  codziennie do pra ­
cy  t r a m w a je m  linii „5“ . W ra z  ze

O B W IESZC ZEN IA Z G U B IO .N O  k a r t ę  m e l-  
d u n k o w ą  w y d a n ą  p rz e z  

M R N  S o b o ta  p o w . L w ó  
w e k  n a  n a z w is k o  Z a -  

: a r o  A lic ja ,
4601 p

Z G U B IO N O  p r z e p u s tk ę  
F U M  n a  n a z w is k o  B ie  
la w s k a  A l ic ja .

13532g

Z A K Ł A D Y  G A Z O W N IC T W A  O K R Ę G U  W R O C ­
Ł A W S K IE G O  z a w ia d a m ia ją ,  że  ze  w z g lę d u  na 
d u ż ą  i lo ść  w n ie s io n y c h  z g ło sz e ń  n a  p o d łą c z e n ie  
gf.ZU -  DO  C Z A S U  IC H  W Y K O N A N IA  -  D A L ­
S Z E  Z G Ł O S Z E N IA  W S P R A W IE  P O D Ł Ą C Z E Ń  
G A Z U  N IE  B Ę D Ą  P R Z Y JM O W A N E . P r o s im y  O 
z a n ie c h a n ie  w s z e lk ic h  i n te r w e n c j i  w  p o w  s p r a ­
w a c h , g d y ż  w o b e c  n ie m o ż n o ś c i  p o z y ty w n e g o  ich  
7 ." la t\v ia n ia .  b e rtą  o n e  b e z p rz e d m io to w e .  P O ­
W IA D O M IE N IE  O P O N O W N Y M  P R Z Y JM O W A ­
N IU  Z G Ł O S Z E Ń  N A S T Ą P I  W  D R O D Z E  O G Ł O ­
S Z E N IA  W P R A S IE .

17851?

F achow cy poszukiw ani

W IĘ K S Z Ą  IL O S C  S E Z O N O W Y C H  P R A C O W N I­
K Ó W  F IZ Y C Z N Y C H  M Ę Z C Z Y Z N  I K O B IE T  z a ­
t r u d n i  n a ty c h m ia s t  R E JO N O W A  T U C Z A R N IA  
R Z E Ź N IA  ‘ D R O B IU  P R O C H O W IC E . U L  Ż Y ­
M IE R S K IE G O  29 p o w  L E G N IC A . O s o b is te  z g ło ­
s z e n ia  p r z y jm u je  K IE R O W N IC T W O  Z A K Ł A D U . 
D o ja z d y  p o c ią g ie m  w z g lę d n ie  w ła s n y m  t r a n s ­
p o r te m  W a ru n k i  p r a c y  i p ła c y  d o  o m ó w ie n ia  
n a  m ie j s c u .  1742k

IN S T R U K T O R A  T E R E N O W E G O  Z E  Z N A JO M O - 
! S C IĄ  B R A N Ż Y  K O S M E T Y C Z N E J  z a t r u d n im y  o d  
1 z a ra z .  P o d a n ia  w r a z  z ż y c io ry s e m  s k ła d a ć :  Z A ­

R Z Ą D  P R Z E M Y S Ł U  K O S M E T Y C Z N E G O  — 
i D Z IA Ł  K A D R . W A R S Z A W A , U L  N O A K O W - 

S K IE G O  N r  8. 17S4k

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
Z a  w ie k a  B r o n is ła w a .
______________________ 4G03p

iZ G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą ,  l e g i ty m a c ję  
Z w . Z& w ., p r z y d z i a ł  m ie  

Iszkaniow y, p o k w i to w a -  
In le  z ło ż e n ia  a n k ie ty  n a  
‘.n a z w is k o  S ie le w ic z  E lż ­
b i e t a .  4604p

jz G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą .  z a ś w ia d c z e n ie  

' r e j e s t r a c j i ,  p o ik w ito w a -  
,n ie  z ło ż e n ia  a n k ie t y  n a  
jn a z w is k o  R o só ł  J a n .
| ______________________ 4605p
[Z G U B IO N O  i n d e k s  N r  
CG021 1 n a  n a z w is k o  Ł u ­
k a w s k i  E d w a rd .

13555g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą .  G łu c h ó w n a  K a 
z im ie r a ,  T r z e b n ic a .

4596p

/ 'G U B IO N O  p r z e p u s tk ę  
f a b r y k i  „D ziew iarz**  w  
L e g n ic y  n a  n a z w is k o  
S z c z e p a n e k  Z o fia .

4597p

Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z e -  
r  ie  u ło że n ia  a n k ie t y  n* 
n a z w is k o  E u g e n ia  P v k e l  

13547g

G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
O lek  K r y s ty n a .
_____________________ 13546g
"".GUBIONO k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  N r  T  X X V II I /  
*>16429 n a  n a z w is k o  P io -  
‘ r o w s k i  F r a n c i s z e k .  
_____________________ 13534g;

Z G U B IO N O  p r z e p u s tk ę  
• łu ż b o w ą  w y d a n ą  p r z e z  
D y r e k c ję  Z P O  n a  n a z w i 
s k o  O b a r a  S ta n is ła w a ,  i 

13542g,

" G U B IO N O  k a r t ę  m e l-]  
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
S m o te r  J ó z e f ,  J e le n i a  
G ó ra . 5

i 4600p

H A N D L O W E

S Z C Z E N IĘ T A  p in c z e r k i  
s p rz e d a m .  W ia d o m o ść , 
w ie c z o re m  K la r y  Z e t- j  
k in  73 m  4

1339lg
„ K A D E T '*  c z te r o d i  z w io  
w y  n a  c h o d z ie  s p rz e d a m .;  
W ro c ła w , K o c h a n o w -j  

i s k ie g o  21.
_____________13534g

K U P IĘ  m o to c y k l  SH T.J 
s ta n  d o b r y .  O f e r ty  , 'S ło -  

I w o “  p o d  , ,S H L “ .
13515g

S P R Z E D A M  s a m o c h ó d  
B M W  D ix i.  m a ło l it ra ż o - ;  

j w y ,  s ta n  d o b ry .  L e śn ic - ,  
tw o  W ie n c h o w ic e , s ta - ,  
c ja  k o le jo w a ,  K ro ś n ic e ,

, p o w . M ilicz'.
4595p

Zguby
Z G U B IO N O  p r z e p u s tk ą  
P a - F a -W a g u  *na n a z w i- ,  

i s k o  K o w a ls k i  L e o n . i 
X352Gg

4593p

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  N r  121405 n a  n r 
z w is k o  K o g u t  J ó z e f a .

I3528g

Z G U B IO N O  k ś ią ż e c z k c  
w o js k o w ą  n r  0433191 w y ­
d a n a  p r z e z  R K U  O le ś ­
n ic a  n a  n a z w is k o  G n a t ' 
k ie w ic z  E u g e n iu sz . 
______________________ 4602F
Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z e ­
n ie  r e j e s t r a c j i  S P  n a  n r  
z w \s k o  K ie ł ty k a  S t e f a ­
n ia .  13533g

S K R A D Z IO N O  k s ią ż e c z ­
k ę  w o js k o w ą , k a r t ę  m e  
d  u n  k  o w  ą , p o k w ito w a n ie  
z ło ż e n ia  a n k ie ty ,  d o k u ­
m e n t  r e p a t r i a c y jn y  n.j 
n a z w is k o  W y s z a m irs k  
K a z im ie rz .

4593r

Z G U B IO N O  k w it. p r a lń  
„ C z y s to ś ć "  n r  6630 z Le? 
n ic y  n a  n a z w is k o  R y b i1 
k a  A l f re d a .

4399,

Z G U B IO N O  k s ią ż k ę  
Z w ią z k u  Z a w o d o w e g o  
n a  n a z w is k o  W e trę b o -  
w ic z  M a ria .

13539g
Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
K u r  R y s z a rd .

13553g
Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z e ­
n ie  r e j e s t r a c j i  S P  n a  n a  
z w is k o  D a w id  S te fa n ia .

13535g
S K R A D Z IO N O  p ie c z ą  t-  
k ę  , ,P S S  s k le p  s p o ż y w ­
c z y . W ro c ła w , W o ln o śc i
5£\__________ ________ 13536g
Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
L e w a n d o w s k a  H e n r y k a .

13540g
Z G U B IO N O ' k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  N r  X X V II I /  
187715 n a  n a z w is k o  M a ­
t e j c z y k  J a n .
_____________________ 1354lg
Z G U B IO N O  k a r t ę  " m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
M a k o w ie c k i  J ó z e f .

13329g

W olne posady
P R A C U JĄ C A  r o d z in a  z 
" r z y le tn ią  c ó re c z k ą  p o ­
s z u k u je  n o m o c y  d o m o ­
w e j .  W a ru n k i  d o b re .  
W ro c ła w . M ik o ła ja  R e- 
’a 31 m  3. Z g ło s z e n ia  o d  
g o d z in y  17._________ 13331?
P O T R Z E B N A  p o m o c  d o  
>now a d o  d w u le tn ie g o  
**zipcka. W ro c ła w , S ę ­
p o ln o , K o s y n ie ró w  G d.yń 
s k ic h  18 m  2 .

1353R®
P O T R Z E B N A  s a m o d z ie l ­
n a  n o m n o  d o m o w a . W a ­
r u n k i  d o b r e .  W ro c ła w  
P r ó c h n ik a  164 m  1.

1257t£
P O T R Z E B N A  m o d r-M .-- 
j»ibo c h ę tn a  u c z e n n ic a  
W ro c ła w , B a łu c k ie g o  ? 
m  5.

13544?

N A T Y C H M IA S T  n n ł i* * *  
m  r o m o c  dr> dT;e c k a . 
'W ro c ław . H . P o ^ ż n e g r  
"0 m  7 o d  g o d z . 17.
_______ __ _  _ 13557?

L okale
P R Z Y JM Ę  s tu d e n tk ę  n a  
m ie s z k a n ie .  W ro c ła w . 
J ta l in a  181 m  17, g o d z . 16.

13556g

★ N a d z w y c z a jn e  z e b r a n i e  z a rz ą d ó w  
w y d z ia ło w y c h  T P P R  (m e d y c y n y ,  f a r m a ­
c j i ,  s to m a to lo g ii )  i P S K  o r a z  p r z e w o d n i ­
c z ą c y c h  k ó ł  z w o łu je  Z a r z ą d  U c z e ln ia n y  
T P P R  p r z y  A k a d e m ii  M e d y c z n e j  d z is ia j  
o  g o d z . 14 w  ś w ie t l ic y  r e k t o r a t u .

Tłr W s p ó ln e  p o s ie d z e n ie  n a u k o w e  O d ­
d z ia łó w  W ro c ła w s k ic h  P o ls k ie g o  T o w a ­
r z y s tw a  A n a to m ic z n e g o  o r a z  P o ls k ie g o  
T o w a r z y s tw a  Z o o lo g ic z n e g o  o d b ę d z ie  s ię  
j u t r o  o  g o d z . 17 w  m a łe j  s a l i  w y k ła d o ­
w e j  I n s t y t u tu  Z o o lo g ic z n e g o  p r z y  .ul. 
S ie n k ie w ic z a  21.

★  O d c z y t  p t .  „ M u z e a ln ic tw o  p o ls k ie  
d a w n ie j  a  d z iś "  w y g ło s i  k u s to s z  M u ­
z e u m  Ś lą s k ie g o  d r  M a r ia n  H a is ig  j u t r o  
o  g o d z . 17 w  s a li  M u z e u m  Ś lą s k ie g o  P I . 
W o je w ó d z k i  5.

★  Ś w ia d e c tw o  d o j r z a ło ś c i  w y d a n a  
p r z e z  L ic e u m  M e c h a n ic z n e  w e  W ro c ła ­
w iu  n a  n a z w is k o  T a d e u s z a  K o w a ls k ie g o ,  
a z n a le z io n e  w  k s ią ż c e  w  M ie js k ie j  B i­
b l io t e c e  P u b l ic z n e j  o d e b r a ć  m o ż e  w ła ­
ś c ic ie l  w  D z ia le  M ie j s k im  n a s z e j  re d a lt*  
c j i .

★  Z a p is y  u c z n ió w  z e  s z k ó ł  ś r e d n ic h  
w s z y s tk ic h  ty p ó w  d o  c h ó ru  m ło d z ie ż o ­
w e g o  p r z y j m u je  W o je w ó d z k i D o m  K u l ­
t u r y  Z w . Z a w . c o d z ie n n ie  w  g o d z . o d  9 
d o  21 w  W D K , u l .  M a z o w ie c k a  17{

T E A T R Y

P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z , 13 - i  
, ,C y g a n e r ia " .

P O L S K I  -  g o d z . 19 — „ P r o f e s ja  p a n i  
W a r r e n " .

K A M E R A L N Y  — „ P r o c e s " ,  g o d z . 19 -ta .
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 13 — :,B ły ­

s z c z ą c y  k lu c z “ , g o d z . 19,15 — „ O k n o  
w  les ie* '.

<
W Y S T A W Y

M U Z E U M  S L , — P la c  W o je w ó d z k i 
„ G a le r ia  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  i ś r e d ­
n io w ie c z n a  s z tu k a  ś lą s k a " ;  Ś lą s k  
s ta r o ż y tn y " .

D O R O C Z N A  O k rę g o w a  W y s ta w a  Z w ią z ­
k u  P o ls k ic h  A r ty s tó w  -  P l a s ty k ó w .

K IN A

S T U D E N T K Ę  p r z y jm ę  
n a  p o k ó j ,  w y g o d y .  O f e r ­
ty  „ S ło w o "  p o d  „ S k r o m  
n a “ .

13552g !

P O S Z U K U J Ę  p o k o ju  s u b  
l o k a to r s k ie g o .  O f e r ty

S ło w o "  p o d  „ B ły s k a w i ­
c a " .  13525g

Z A M IE N IĘ  k o m fo r to w e  
m ie s z k a n ie  w  B r z e g u  n a  
t r z y p o k o jo w e  w e  W ro c ­
ła w iu .  O f e r ty  „ S ło w o "  
p o d  „13527".

13527g

Z A M IE N IĘ  p o k ó j  i k u c h  
.n ię  ( f r o n t  I  p .) n a  w ię k  
sze. R e f le k t u ję  n ą  m ie s z  
k a n ie  z  m e b la m i.  W ro c ­
ła w , N ie m c e w ic z a  37 m  
6. 13537g

ftA U K A
T R Z Y M IE S IĘ C Z N E  n o  

w o c z e s n e  k u r s y  k s ię g o ­
w o śc i. Ł ó d ź  — s k rv ? k a  
1G3. 1698k

Różne

m n ą  jeździl i  m ie s zk a ń c y  Pilczyc, 
Leśnicy,  Masłowic, S tabłowic ,  B r o ­
dzi, Ze m i k  i Kozoniowa. Jeźdz i l iś ­
m y  wesoło, b e z  \ ś c is k u ,  n ik t  nie  
pchał się, n ie  depta ł  d łu g ie m u  po 
piętach, nie o bryw a ł  guzików .  N a ­
w e t  m a tk i  z  m a ły m i  dz iećm i i s ta r ­
cy  m ogli  dostać się do przedzia łu  
1 ta k  było  przez  k i lka  miesięcy.

— A le  późnie j  zm ien i ło  się. Do 
ins ty tucj i ,  k tóre j  n a zw a  brzmi:  
M iejsk ie  P rzedsięb iorstwo  K o m u n i ­
kacyjne ,  w k r a d ł  się zły duch. P o ­
stan o w ił z m n ie jszy ć  ilość „piątek“, 
a uruchom ić  dod a tko w o  „dwójkę".  
P on iew aż „dw ó jkę11 u ru c h o m ił  z ły  
duch, n ik t  nie  chciał nią  jeździć.  
Bo to ani po drodze było  i dokoła  
miasta. W ięc  z ły  d u c h  postanowił,  
że „2“ będzie  jeździła  w ted y ,  k iedy  
będzie chciała, a pasażerowie  „5“ 
n iech  się za  karę  męczą. I ta k  jest  
od k i l k u  miesięcy.

— Z ły  d uch  — m oje  dziecko  — 
postanow ił  je d n a k  jeszcze bardziej  
u p r z y k r z y ć  n a m  życie.  W yco fa ł  z 
l ini i „pią tki(< ‘jeszcze d o da tkow e  
cz tery  w a g o n y  m o to ro w e  i doczep-  
ne, zasilając nim.i naszą trasę ty lko  
rano i w c z e s n y m  ^popołudniem.

— 1 w iesz  co się stało? M a tk i  z 
dziećmi n ie  m ogą  dostać się do 
t ra m w a ju ,  s tarcy  błagają o w p u s z ­
czenie ich do środka', ju ż  na, 
p ie r w s z y m  p r z y s ta n k u  stopnie i 
zderzak i  p rz yp o m in a ją  kiście  w in o ­
gron. L u d z ie  w y raża ją  sią b rzydko ,  
ob ry w a ją  guzik i  i n ig d y  nie mogą  
dostać się na czas do pracy,  gdyż  
zam iast  7 m in u t ,  ja k  przed rokiem,  

*czeka ją  na t r a m w a j  przeszło 20 i 
wiele razy  m u s zą  zostać na p r z y ­
s tanku ,  ab y  czekać .da lszych  20 
m inut.

— A  w  t y m  s a m y m  czasie, moje  
dziecko, dobry  d uch  u ruchom ił  na  
Pilczycach n ow ą  fa b r y k ę  m e ta lo ­
wą, w y r e m o n to w a ł  ludziom  se tki  
n o w y c h  m ieszkań ,  i sprawił ,  że  
pasażerów  „5“ jes t  o k i lka  tys ięcy  
więcej.

— Z ly  duch,  k tó ry  siedzi  w  
M ie jsk im  Przedsiębiorstw ie  K o m u ­
n ik a c y jn y m ,  nie p r z e jm u je  sie t y m  
zby tn io ,  zaciera ręce i obiecuje po ­
prawę, ale n a w e t  ty ,  m alu tka ,  
wiesz,  że  obiecanka  — to ty lko  
cacanka.

— I ta k  jes t  ju ż  od k i l k u  m ie ­
sięcy. T a tuś  nie może  opowiadać  
ci bajeczki, bo m u s i  chodzić 
wcześnie  spać, m a m u s ia  nie  była  
j u ż  od marca  w  kinie, bo nie wie.  
k ied y  wróci  dó domu, ty  znow u  
nie jeździsz  do miasta, bo m ogli­
b y  cię źli ludzie zgnieść  w  tłoku.

— Tatusiu ,  a czy tego ducha,

W Y P O Ż Y C Z A L N IA  k s ią  
ż e k .  ,,L e k t o r "  z o s ta ła  
p r z e n ie s io n a  n a  u l .  B 
C h r o b r e g o  4, W ro c ła w .

13512g

M O D Y S T K A  p r z y s t ą p i  
d o  w s p ó łp ra c y .  O f e r ty  
„ S ło w o "  p o d  „555"

13539g

Z N A L A Z C Ę  z ło te g o  z e ­
g a r k a  z g u b io n e g o  n a  R u ­
s k ie j  p ro sz ę  o  z w r o t  za  i 
w y n a g r o d z e n ie m ,  'W ro c ­
ła w . R o o s e v e lta  23 m  13.

13560g I

L E K A R Z O M  W ro c ła w ­
s k ie j  K l in ik i  U r jw e r s y -  
t e c k ie j  P r o f .  d r  K rz y s z ­
to p o r s k ie m u ,  d r  K w a p iń  
s k ie m u , d r  M ic h a lik o w i,
d r  T u r c z y ń s k ie m u  o ra z  
s io s t r z e  Iz ie  za  t ro s k l iw e  
i s k u te c z n e  le c z e n ie  s e r ­
d e c z n e  p o d z ię k o w a n ie  
s k ła d a  M . J o n ie w ic z o w a .

13551g

Z G U B IO N O  400 z ł. s łu ż ­
b o w y c h  p ie n ię d z y  n a  
D w o rc u  O d ra . Ł a s k a w y  
z n a la z c a  z e c h c e  o d d a ć  
d o  K ie ro w n ic tw a  Z e s p o ­
łu  lu b  W r o r ł a w , S ło w a c ­
k ieg o  31 m  5.

13518g  1

k tó ry  jes t  tak i  n iedobry, nie można  
jakoś przepędzić  z  t r a m w a jó w ?

— Można, dziec inko . Trzeba t y l ­
ko chcieć.

— A  czy n ik t  nie chce?
— Może i chce, trzeba t y lko  po ­

ruszać w  dyrekc j i  M P K  głową.  
Sposób się jak iś  chyba  znajdzie?

— To czem u n ik t  nie poruszy  
głową?

— Może i poruszy , k to  wie?  
(rs)

Ś L Ą S K  — u l Ś w ie r c z e w s k ie g o  67 
„ D i t t a "  ( d u ń s k i) ,  o d  la t  18, g o d z  10, 
18 i 20.

W A R S Z A W A  — u l .  F r e d r y  18 —
„ J e g o  d e c y z j a "  (c h iń s k i)  o d  l a t  14 — 
g o d z . 16. 18. 20.

P R Z O D O W N IK  — P r z o d o w n ik ó w  r . a c y  
„ M ilc z e n ie  J e s t  z ło t e m "  ( f r a n c .) ,  o d  
l a t  14. g o d z . 17, 19,15, g o d z  15 „ Ś w i n i a r ­
k a  I p a s tu c h " .

S C A L A  — u l .  M ik o ła ja  N r  27 —
„ N ę d z n ic y "  I s e r  ( f r a n c ) ,  o d  l a t  14, 
g o d z . 16, 18, 20

P O L O N IA  - -  u! Ż e r o m s k ie g o  63 — 
„ Ś w ia t  s ię  ś m ie je "  ( r a d z ) ,  o d  l a t  10, 
g o d z . 16, 18, 20 , •

P IO N IE R  — u l.  S t a l i n a  N r  71 —
„ Z ło te  j e z io r o "  ( r a d z ) ,  o d  l a t  12, g o d z , 
16, 18, 20.

T Ę C Z A  — u l. K o ś ć lu s z k l  N r  177 — 
„ N ic o la  N ic le b y "  (a n g .) , o d  l a t  14,
g o d z . 16, 18, 20.

F A M A  — „W  d n i p o k o j u "  ( ra d z .)  o d  l a t  
12 g o d z . 18 i 20.

R O B O T N IK  —> „ P o s z u k iw a c z e  złota**
( ra d z .) .  o d  la t  12, g o d z  19.

D W O R C O W E  — D w o rz e c  G łó w m y  — 
R o z m a ito ś c i  — g o d z  16, 17, 13, 19, 20, 
21, 22 i 23. .

C Y R K  N r  6 — P la c  G r u n w a ld z k i  -h  
g o d z  19.

Czytajcie
prenumeru cie

" S Ł o W c r

Cena kapusty lest 
5 -krotnie niższa 
ulż w roku ubiegłym

P a ź d z ie r n ik
C zw artek

Marcela

Z DZIERŻONIOWA nap ływ ają  transp o rty  cebuli, z Legnicy i Z g o ­
rzelca jad ą  ogórki i kapusta . Z innych powiatów. Dolneno Siąśka. 

nadchodzą na  dw orce w agony naładow ane po brzegi m archw ią, bu­
rakam i, pietruszką i seleram i. W rocław  robi zimowe zapasy jarzy  i 
owoców.

w ien ie jące  hałdy  m archw i, ciem ­
niejsze ste rty  buraków  i szare zw a­
ły pietruszki. Na teren ie  m agazy­
nów, pod dacham i przygotow uje się 
p iaskow e kopce, w k tórych te ro ­
śliny okopow e znajdą pomieszcze- 

, nie. N iezależnie od tego również 
na wolnym pow ietrzu przygotow u- 

I je  się szereg ,,piaskow ych rnagazy- 
! nów ". Podobnie dzieje się w bazie 

przy ul. Tęczowej. W obc tgo, że 
tran ro e rt w arzyw  je s t-rzeczą  dość 
uciążliwą, a najm niejsze uszkodze­
nie buraka czy m archew ki pow o­
duje ich zepsucie, postanow iono, że 
v/ pod w rocław skich PGR-ach urzą­
dzone zostaną specjalne m agazyny, 
skąd w m iesiącach zim owych bę­
dzie m ożna przyw ozić w arzyw a 
partiam i w prost do sklepów.

DOMOWE ZAPASY
W  tym  roku jarzyn  jes t pod 

dostatkiem . O ile w zeszłym ro-t, 
ku zam agazynow ano na zimę 
609 ton warzyw , lo  obecnie zgro­
m adzono 1000 ton.
Je śli chodzi .o spożycie roślin o- 

kopow ych W rocław  zna i duje się 
na  czołowym m iejscu w Polsce. O 
ile na jednego m ieszkańca w ca­
łym kra ju  przypada średnio w c ią ­
gu roku 85 kg jarzyn  to w rocła­
w ianie z jad a ją  100 kg!

Dużą rolę odgryw a posiadanie 
przez blisko 30 proc. m ieszkańców  
sto licy  Dolnego Śląska ogródków  
działkow ych i przydom owych.

W róćm y jednak  do spraw  zim o­
w ego zaopatrzenia. Do punktów  de­
talicznej sprzedaży skierow ano du­
że ilości warzyw a szczególnie k a ­
pusty.

Chodzi o to, aby w rocław ianie 
m ogli poczynić w iększe zakupy 
i na w łasną rękę zam agazynow ać 
w piw nicach i spiżarkach pew ne 
ilości ziemniopłodów. O bserw uje 
się wzmożony popyt na kapustę. 
W obec w ysokich je j urodzajów  
eona za kg w ynosi 90 gr. (w u- 
b egłym  roku w ynosiła 5 zl).
Do akcji zaopatrzenia zim owego 

W rocław ia w łączyły się również 
PGR-y w ojew ództw a bydgoskiego, 
łódzkiego 1 poznańskiego.

Gorzej p rzedstaw ia się  spraw a z 
owocami. Zimny m aj i deszczow e 
lato  przyczyniły  się do tego, że u- 
rodzaj, ezczerjólnie na jabłka, jest 
bardzo niski. Ceny tych ow o­
c ó w  są obecnie dósyć wysokie. 
Przy zaopatrzeniu zimowym w o- 
woce na pierw szy /p lan  w yśunięto 
żłobki, przedszkola, szpitale i san a­
toria. T ransporty  gorszych jab łek  
i śliw ek skierow ano do zakładów

Ogniska
niedzielne
organizowane 
przez szl<o!ę TPD
cieszą s!ę
cc raz wiej<sza
popularnością

Ogłoszenia droone



Btr. 8 ' S Ł O W O  P O L S K I E

Owa mecze bokserskie 
w Hali Ludowej

Tym razem Gward ia  powinna 
zdcbyć punkty!

Z w ycięstw o  B udow lanych  Je le n ia  
G ó ra  n ad  G ó rn ik iem  W ałbrzych 
14:6 o tw orzyło  pięściarzom  je len io ­
gó rsk im  drogę do m istrzo stw a  g ru ­
py. O tym , k to  znajdzie  s ię  n a  p ie r­
w szym  m iejscu  .po zakończeniu  
p ie rw sze j ru n d y  m istrzo stw  zad e­
c y d u ją  o s ta tn ie  sp o tk an ia : K ole jarz  
— B udow lan i (w Św idnicy) i G órnik  
— S p ó jn ia  (w W ałbrzychu).

G R U PA  I 
K o le ja rz  Ś w idnica  3 5 45:35
S pó jn ia  K lodzi;o 3 4 34:23
B udow lan i J . G óra  3 4 33:2?
G órn ik  W ałbrzych  3 2 25:35
W łókn iarz  B ie law a 4 1 34:43

W g ru p ie  d rug ie j pozostało jesz ­
cze do rozegran ia  szereg zaległych 
sp o tk a ń  ja k :  CW K S— O gniw o, S p ó j­
n ia  Z iębice — G w ard ia  I b. Ogniw o 

— G w ard ia  I b, 
S pó jn ia  Z iębice — 
O gniw o, G w ard ia  
I b  — OW KS, Ko 
le ja rz  — Spójn ia , 
Z iębice i G w ard ia  
I b  — S ta l -Fa k i­
w a g I b .

Mecz rezerw  
G w ard ii i S ta li-P a  

faw ag u  odbędzie się w niedzielę  o 
godz 15 30 w  H ali L udow ej. W r a ­
zie zw ycięstw a gw ardziśc i dołączą 
d o  d w ójk i: O gniw o, S pójn ia  Ziębice, 
w alczącej o m istrzostw o  grupy.

G R U PA  II 
O gniw o 2 4 23:15
S p ó jn ia  Z iębice 2 4 24:lfi
S ta l P af. I b  4 3 37:43
G w ard ia  I b  1 2  1 1 :0
O W K S 3 2 31:27
K o le ja rz  4 1 31:47

\  *

G w ard ia  K rak ó w  2  2 28:23
OW KS Bydgoszcz 2 2  20:23-
K ole jarz  O po 'c  2 0 1G:23
G w ard ia  W rocław  2 0 13:2.5

Pozosta łe  m ecze: OW KS — O g­
niw o B ielsko \i/ Bydgoszczy, G w ar 
d ja  — SatI P oznań  w K rakow ie, 
W łókniarz  — U nia M. D ąbrów ka 
w  Łodzi i K o le jarz  — OW KS K ra - 
kó',v w W arszaw ie.

P o m d to  w niedzielę  odbędzie { 
sin w  stolicy zalęgły m ecz o rai- j 
s tizo s iw o  ! ligi CW KS — K ole­
ja rz  G dańsk . (13 cż) I

W ielkie zawody łuczrrcze

D L A  MŁODZIEŻY W IE J S K IE J

13 tysięcy luków
rozesłano już w  teren

"|>vT IED ZIELN E spo tk an ia  o m i- 
J ^  strzostw o II  ligi zapow iada ją  
się in teresu jąco ... poza w rocław skim  
m eczem  K ole ja rz  O pole — G w ard ia , 
k tó ry  odbędzie się o godz. 18 w H a­
li  L udow ej.

Zespół opolski choć p rzeg ra ł sto ­
sunkow o  nieznaczn ie  8:12 z O gni­
w em  B ielsko i 8:12 z bydgoskim  
OW K S je s t jed n ak  d ru ży n ą  bardzo 
słabą.

N ależy się spo­
dziew ać, że o ile 
gw ardziśc i w }'stą- 
p ią w  pełnym  skła 
dzie, to opolanie 
w rócą do dom u z 
p rzeg ran ą  w  g ran i 
cach 5:15, 4:16. W 
zespole K o le jarza  

• w yróżnić m ożna 
jedynie  dw óch p ię­
ściarzy: O w czar-
czyka, b. m istrza  

P o lsk i jun iorów , w alczącego w w a­
dze p ó lśredn ie j i Szczypińskiego w 
półciężkiej.

D rużyna opolska w ystąp i w sk ła ­
dzie: S tefan , K ubiak , P y te l, S eba- 
stiańsk i, O w czarczyk, Nocoń, Szych­
ta , P andza , Szczypiński, W asilew ­
ski. G w ard ia : Ł ak om y,.K asperczak , 
K argo l, Sym onow icz, W łodek, K ula, 
D om ańsk i, L ink cw sk i I, U rb an o ­
wicz, K lim ecki.

T A B ELK A  
S ta l Poznań  2 4 21:14
O gniw o B ielsko 2 4 23:15

ilość in s tru k to ró w  wf., a co n a j w aż 
n ie jsze  w ielką ilość dobrego sp rzę­
tu  spc-rtowego, bez k tó rego  n ie  m oż­
na  m yśleć o w y d ajn e j robocie w  te ­
renie .

W m iesiącach 
zim ow ych LZS 
położy n a j­
w iększy nacisk 
n a  um asow ie- 
n ie  n a rc ia rs t­
w a i sportów  
św ietlicow ych, 
jaK tenis s to ło ­
w y i szachy.
P ro je k ty  te  po­
p a r te  są c y fra ­
m i sp rzę tu  I
oto 4000 p a r ' n a r t  zostaną  rozdane 
m łodzieży w ie jsk ie j, a ponad  250 
stołów  ping-pon gow ych o trzym a i a 
św  ^tlice w ie jsk ie  jeszcze w  tym  
roku.

P rzed  zim ą. w  listopadzie , odbę­
dzie s’-e p ierw sza m asow a im preza 
LZS Vr ram ach  noWej fn rn w  im ­
prez  N iedziela spo rtu  w iei?kie°'o“ 
rozeg ran e  zostaną na  te re n ie  c a łe ­
go k ra ju  w ie lk ie  zaw odv.. łu czn i­
cze* A naliza spo rtu  w iejsk iego  w y ­
k aza ła  bow iem , że w łaśn ie  łuczn ic­
tw o m a ogrom ne szanse, ab y  .,chwv 
cić“ w  teren ie . S łom iane tarcze  moż 
na  p rzecież w ykonać sam em u na 
wsi, a  n a w e t i p ry m ity w n y  łuk 
n ie  ta k  tru d n o  sam em u zm ajs tro ­
w ać. A le s trze lan ie  z łu k u  — to 
spcrt, a  w ięc trzeb a  się jego n a u ­
czyć.

P rzep isy  hezp :eczeństw a na  łncz 
n iczej strze ln icy  są  bardzo  w ażne 
i trzeb a  ich koniecznie w rzestrze- 
gać. Ł ucznictw o. sn o rt dotyc^c^as 
n ie  znany  m?odzfeży w ie jsk ie j, 
w y rab ia  n ie  ty lko  m ięśnie, ale rów  
r.:eż w alo ry  psychiczne i je s t  dos­
k o n a łą  z ap raw ą  do strze lec tw a  
sportow ego.

TE  CYFRY IM PO N U JĄ
O  000 doskonałych  łuków , 53,000 

“ &  s trza ł i 3.000 ta rcz  o trzym ały  
ju ż  LZS w  teren ie . Na każdą gm i­
nę p rzyp ad n ie  po 10— 15 łuków  i o d ­
pow iednia do te j liczby ilość strza ł. 
C yfry  , te  p ozw ala ją  w ierzyć, że 
sp c r t  łuczniczy zdobędzie poLską 
w ieś. In s tru k to rzy  S P  o raz p rze- 

, szkolony a k ty w  i pracow nicy  e ta ­
tow i zrzeszenia LZS „po sem in a­
riach  łuczniczych4* będą uczyli m ło­
dzież w ie jsk ą  tego p ięknego sportu . 
R ów nież i nasi n a jlep s i łucznicy z 
w ielk im  zapałem  o fiarow ali sw oją 
pomoc i będą  oni w yjeżdżali w te ­
ren , ab y  uczyć m łodzież w iejską.

P ierw sze  zaw ody łucznicze ro ­
zeg rane  na  te ren ie  całego k ra ju  
w  ram ach  n iedzieli spo rto w ej (16 
listopad) s ta n ą  się w ie lką  im p re ­
zą p ropagandow ą. Do zaw odów

Rekord świata
na 1600 mdrów

ustanowił
Juiigw>!h CSR

dopuszczeni będ ą  w szyscy chętn i 
m ieszkańcy wsi. S trze lan ie  o d b y ­
w ać się będzie na "Jystansie  15 ra. 
Cl, k tó rzy  osiągną dobre  w yn ik ! 
w  te j  p róbie  i k tó ry ch  z a in te re su ­
ją  hieznictw o, po dalszym  przesz­
kolen iu  w ezm ą udział w  n a s tę p ­
n y ch  im prezach  łjjco fc zy c li za ­
rów no w  k o n k u ren c ji in d y w id u a l­
nej, ja k  i zespołow ej. W p ie rw ­
szej ,.n iedzieli sp o rtu  w ie jsk iego '1, 
spodziew any  iest s ta r t  ponad ICO 
tys. zaw odników ! A cy fra  ta  po trą  
fi zaim ponow ać każdem u.

U  /  D R U G IM  dniu z a w a -  
V V d ó w  le k k o a tle ty c z n y c h  
r o z m y w a n y c h  w  H o u sic s , 
c z o ! t v _ y  lek k o a tle ta  c z e c h o -  
s lo w a  \  i —  J u u gw irth , u- 
stanow '1. w  b iegu  na 1080 
m r e k o i \  św ia ta ' w y n ik ie m
2.21.2, pc.»> a%v;al~,c p op rzed ­
ni o  0,1 s c  \  P o n śd to  na z a ­
w o d a ch  ty & j u sta n o w io n o  
tr z y  r e k o r d .  C S R  —  w  
s z ta fe c ie  4 x  V .5 8 0  ta. m ę ż ­
c z y z n  —  ATK '55,0, w  b ie ­
g a  ńa 500 m ~ \  Z voS eśsk y
1.04.3, o ra z  w  p t c O b o iu  k o ­
b iet —  M o d r a c h o v »  —  3.228 
p k titk u la  10,29, skok’, w z w y ż  
—  ?S8, 89 p. —  12 o  sk o k  
w  dal —  5,07, 20i;v fil —  
27,3),

W a r!ra ko!e[erzy 
i S a n w j a r z a m i

u  zielonej m m n

7  S Z A C H O W Y C H  m i-  
s trzos tw  Polski w  K a * 

tow icac!i.
N a  zdjęciu: M a k a rc z y k  roz­

g ry w a  part ię z Szuksz tą .
Fot. CAF

j K t ó i  b r o n i  s i ę
przed matem

i R O Z E G R A N E J  18 r u n d z ie  s z a c h o -  
i v :y c h  m is t r z o s tw  P o ls k i ,  d o sz ło  do  
, s k u tk u  k i lk a  c ie k a w y c h  p o je d y n k ó w .  I 

t a k  S z y m a ń s k i  w  p a r t i i  z R e g e d z iń s k im  
: u z y s k a ł  i n ic j a ty w ę  ju ż  z d e b iu c ie .  M i- 
| m o  s z e r e g u  u p ro s z c z e ń ,  S z y m a ń s k i  s k o n  
I s t r u o w a ł  a ta k  n a  k r ó la  p r z e c iw n ik a  1 
! w y g r a ł .  M a k a r c z y k  w  p a r t i i  z K w ile c -  
! k im  p rz e o c z y ł  w  d e b iu c ie  j a k o ś ć ,  p ó ź- 
j n ie j  j e d n a k ż e  w y k o r z y s tu j ą c  r f ie d o k la -  
! d n a  g r ę  p r z e c iw n ik a  o s ią g n ą ł  re m is .

T a r n o w s k i  z a o f ia ro w a ł  W itk o w s k ie -  
i m u  ja k o ś ć  za  d w a  p io n y .  K o ń c ó w k ę  
' T a r n o w s k i  r o z e g r a ł  d o s k o n a le  i o s ią g -  
• n ą ł  z w y c ię s tw o
| G r y n f e ld  z S z a p ie le m  p o  d o ść  o s t r e j  

g rz e  z g o d z il i  s ię  n a  r e m is .  S z u k s z ta  w  
p a r t i i  z  W o ź n ia k ie m  w p a d ł  w  d u ż y  n ie -  
d o c z a s  i w  b e z n a d z ie jn e j  z r e s z tą  d la  
s ie b ie  p o z y c ji  p o d d a ł  p a r t i ę .

P IŁK ARZE św id n ic k ie g o  
K oiejarza w y s tą p ią  w  

n ied z ie lę  o g o d z . M -tsj nn 
S tad io n ie  0 !i;n " h sk i'ii w
m eczu  to w a r z y sk im  z  w r o c ­
ła w sk im  O g n iw em .

\Y  d ru żv n ie  g o śc i z o b a ­
c z y m y  m ięd zy  in n ym i: W ró-  
b !e w icza , H oraka, F izdu ia ,
D em arfI.u ego  i P on a n te .

O g o d z . 12.30 ró w n ia ż  na 
S ta d io n ie  O lim pijsk im  r o z e ­
g ra n e  zo s ta n ie  fin a ło w e  
sp otk a n ie  jun iorów  o m i­
s tr z o s tw a  W r o c ła w ia  G w a r­
dia —  O g n iw o .

P ie r w s z y  m ecz  tv ch  z e ­
sp o łó w  z a k o ń c z y ł s ię  rem i­
sem  1:1.

Z żysa fekWelew
Gwardii

D  R A M K A R Z  Spójni  Lubań  
U  Czernek  był  na j lepszym  

zaw o d n ik iem  w  m eczu  f in a ­
ło w y m  o m is tr zos tw o  Dolnego 
Śląska  Spójnia  —  OW KS, k tó ­
ry  zakończył  się zw y c ię s tw e m  
jedenas tk i  w o js k o w y c h  2:1.

Fot. D rankow sk i  
— *2   . — —  —------

Trąka -Ogniwa
,,ostrzy" pele tlej
sia mśsfrza PófsSci

S F K C J A  le k k o a t le ty c z n a  w r o c ła w ­
s k ie j  G w a rd i i  c h c ą c  n a  z a k o ń c z e ­

n ie  se z o n u  s k la s y f ik o w a ć  sw o ic h  z a w ó d  
n ik ó w , u r z ą d z a  w  b ie ż ą c y m  m ie s ią c u  
w e w n ę tr z n e  z a w o d v  z u d z ia łe m  w s z y s t ­
k ic h  c z o ło w y c h  le k k o a t le tó w .  W c z w a r ­
te k  n a  s ta d io n ie  G w a rd i i  u j r z y m y  w ię c  
ta k ic h  z a w o d n ik ó w . 1ak : S u c h e ń s k ie g o ,  
K u ś m ir k a ,  A ń d r z e jc r y k a .  G ó r s k ie g o , G~o 
n o w s k ie g o ,  Z a ic z e k ,  l e k k o a t le tk i  — 
G ó re c k ą  i C z e rsk ą .

Z a w o d y  o d b ę d ą  s ię  w  d w ó c h  r z u ta c h .  
P ie rw s z y  r z u t  o d b ę d z ie  s ię  w e  c z w a r te k  
o g o d z . 18, a d r u g a  c z ę ść  w  n ie d z ie lę  o 
g o d z . 11.

flfc O N IE W A Ż  w a r u n k i  a tm o s fe r y c z n e  
■ n ie  p o z w a la ją  n a  t r e n in g i  n a  b o i ­

s k u ,  s e k c ja  l e k k o a t le ty c z n a  G w a rd i i  
p rz e n o s i  s ię  z  t r e n in g a m i  n a  s a lę  W O S3 
(S ta d io n  O l im p i js k i) .

T r e n in g i  p r z e p r o w a d z a n e  b ę d ą  w  p o ­
n ie d z ia łk i ,  ś ro d y  1 p i ą tk i  o  g o d z . 13.

Połow ę ro zk ra d n ą  w  drodze, a  resz tę  złożą, pan ie , w 
jak im ś m agazynie i p rzypom ną sobie za rok , a lbo  za 
dw a, że coś tak iego  m ają. A m y to rzucim y od razu  
na  rynek . Z aspokoim y, że ta k  pow iem , całkow icie  za­
po trzebow anie ; u sp raw nim y , pan ie , zaopatrzen ie, b io­
rąc  na siebie w szystk ie  k łopo ty : tra n sp o rt, rozdział i 
ta k  dale j, innym i słow y — w yręczym y rząd  i, że ta k  
pow iem , przyczynim y się do rozw oju  gospodarczego 
k ra ju . Tak, czy nie?

P rz ypuśćm y  — b ąk n ą ł A ntoni, spog lądając  w  lu s tro  
i o b se rw u jącą  złocisty puszek na k a rk u  Ireny . — P rz y ­
puśćm y, że ja  się n aw e t zgodzę. A le na  p rze jazd  tam  
i z pow rotem , a przede w szystk im  na  tra n sp o rt tak ich  
ilości tego to w aru  po trzeb n e  są  sp ec ja ln e  u pow aż­
nienia...

C erm er u śm iechnął się  szeroko, pokazu jąc  b ia łe  ja k  
tw aró g  zęby. S po jrza ł na  Ire n ę  A u b er w y k ręca jąc  w  
bok g)0wę i zadzie ra jąc  ją  w  górę.

— Od tak ich  sp ra w  m am y tu  dzielną porpócnicę — 
pow iedział. — Z arob i pan  na  ty m  in te resie  d w adzie­
ścia p rocen t czystego zysku, po po trącen iu  naszych 
kosztów  — zw rócił się  znów w p ro st do B a rn a ta . — 
Nie ryzyku je  p an  a n i grosza. My p o kryw am y w szyst­
k ie w ydatki.

S tach u rsk i skrzyw ńł się  ja k  po w ypiciu  szk lank i octu.
— W ie pan ile to  w yniesie  gotów ki? — sp y ta ł gło-^ 

sem  pełnym  boleści.
•  — W iem  — odrzek ł ch łodno A nton i, jak k o lw iek  nie 

m ia ł w yobrażen ia  o w ysokości te j sum y.
1— No w ięc? — rzucił N ieśw iatłow skL
B a rn a t p a trzy ł w lustro , udając , że się  nam yśla . W i­

dział spokojną , lekko uśm iech n ię tą  tw arz  Ireny . S p o t­
k a ł je j w zrok. Spojrzen ie  fio łkow ych oczu uciekło  na 
chw ilę, ab y  spocząć na tw arzach  tó e c h  pozostałych  
m ężczyzn, po czym  w róciło do lu s tra . A ntoni dostrzegł, 
że p o trząsn ę ła  przecząco głow ą, k ład ąc  palec na 
ustach .

J a n u ss  M eissner (19)

W R A ec s
—  M uszę to  p rzespać  —  pow iedział. —  Z ostaw m y 

tę  h is to rię  do ju tra .

N ie sp a ł w cale  te j nocy. P o jech a li w szyscy razem  do 
,,A lb a tro sa“, gdzie C erm er zam ów ił sto lik  i  kolację. 
A ntoni by ł głodny. Ja d ł i p ił dużo, a  C erm er ciąg le  m u 
dolew ał. I re n a  do trzy m y w ała  im  placu. N ieśw iatłow ski 
w k ró tce  „był gotów “, i ty lko  S tach u rsk i pozostał zu­
p ełn ie  trzeźw y (alkohol szkodził m u na  w ątrobę).

Raz po raz  k toś p rzy siad a ł się do ich sto łu , C erm er 
za ła tw ia ł jak ie ś  in teresy , coś kupow ał i sp rzed aw ał 
m iędzy jed n y m  a d rug im  dan iem  i B a rn a t doszedł do 
w niosku, że ten  człow iek o d rap ieżn y m  uśm iechu, 
opanow any, stanow czy, szybki w  decyzjach, jeś li je s t 
a fe rz y stą  — to na w ie lką  skalę, z rozm achem , k tó ry  
za iste  może zaim ponow ać.

— T acy p o tra fią  do czegoś dojść — pom yślał. — Dla 
n ich  „pieniądze leżą n a  u licy “ ...

N aw inęło  m u się słow o „spekulant**, a le  od su n ą ł je  
z niechęcią. N aw iązyw ało  do przeszłości, do m inionej 
w alk i, do sp raw  tru d n y ch , k tó ry m i n ie  chcia ł się te ra z  
zajm ow ać. M achnął na  to ręk ą  — „na razie** — ja k  so­
b ie  pow iedział.

„Na razie** bow iem  p rag n ą ł używ ać życia. Pociągała  
go a w a n tu ra , przygoda, ryzyko — w szystko to, co m u 
n astręczy ł los od chw ili, gdy ta k  n iespodziew anie przed 
trzem a m iesiącam i opuścił G dynię na  h itle row sk im  
s ta tk u , podm inow anym  w łasnym i rękom a.

I re n a  w iedziała  o tym  coś niecoś: jego sław a d o ta rła  
aż  tu ta j.

— W łaśnie ta k  sobie pan a  w y obrażałam  — pow ie­

dzia ła  do niego, k iedy  podano szam pana. — „Szaleniec** 
— to w łaśn ie  do pan  a  pasuje .

— E, tam  — odrzek ł p a trząc  je j w  oczy. —  To n ie  
było  tak ie  tru d n e . Różni ludzie  m i pomogli.

— K obie ty  pew nie też? — spy ta ła .
— K obiety? — zdziw ił się i nag le  spochm urn ia ł. — 

T ak, rzeczyw iście, była w  tym  także  jed n a  kobieta.
— P ew n ie  ładna  i zakochana.
— Ł adna. I zakochana —  odrzekł. — A le zupełn ie  

in n a  niż pani.
— Oh, ja  n ie  jes tem  zakochana!
— To się św ie tn ie  sk łada  — pow iedział z odrob iną 

iron ii. — Przyszłość przed nam i.
R oześm iała  się.
— Możliwe. A le dlaczego pan  pow iedział, że ja  je ­

stem  zupełn ie  in n a  niż ona?
— Ja  pow iedziałem , że ona je s t zupełn ie  in n a  niż 

pani.
— Czy to m a być im pertynencja?
N ie zrozum iał tego słow a, a le  w yczuł jego znaczenie.
— To m a być sprostow anie. P an i je s t  — niebez­

pieczna.
— A pan lub i n iebezpieczeństw a — poddała.
— Szalenie. Zw łaszcza jeżeli m a ją  tak ie  w span ia łe  

w łosy i tak ie  oczy. Je s t pan i on ieśm iela jąco  p iękna.
— No, nie m ożna pow iedzieć, żeby pan był onieśm ie­

lony. C hodźm y zatańczyć.
A nton i trochę  się zmieszał.
— 'W idzi pani... J a  tańczę... J a  w łaściw ie n ie  um iem  

tańczyć.
To ją  zdziw iło zupełn ie  szczerze.
— D opraw dy? Z araz  pan a  nauczę. To je s t o w iele 

ła tw ie jsze  niż w ysadzan ie  s ta tk ó w  w  pow ietrze. M uszę 
pan u  coś pow iedzieć — dodała  szeptem .

A nton i isto tn ie  by ł p rzekonany, że nie p o tra fi ta ń ­
czyć ja k  należy , jakk o lw iek  daw nie j był n iezłym  ta n ­
cerzem .

(D c. n )

gniw o pow ażnie m yśli o zdo- 
byciu po raz  trzeci z rzęd u  

drużynow ego m istrzostw a P o lsk i 
w ten isie  stołow ym . W yniki o sta t­
niego tu rn ie ju  w arszaw skiego  o 
„P u ch ar Pokoju", w k tó ry m  A r­
bach yajął pierw sze m iejsce. Rn- 
slan  3, a  C iupryk  ty lko  z powodu, 
jed n e j po rażk i nic w szedł do f in a ­
łu, są  n a jlepszym  dow odem , i e  

w rocław scy m i-  
/trzow ie  rra le j p a ­
letk i, m ogą z po­
w odzeniem  znów  
sięgnąć po zasz­
czy tny  ty tu ł.

Chce od k ilk u  
ty g ed n i o d b y w ają  
się m istrzo stw a  
k lasy  w ojew ódz­

k iej i urządzono szereg lokalnych  
turn*ejów  indyw id u a ln y ch  w  

I g rach  pojedynczych, podw ójnych i 
i m ieszanych, to je d n a k  pcza m e- _ 
| rzem  O gniw o K rak ó w  — Ognuvo 
I W r. n»e og lądaliśm y w ażnie j­
szych im prez ogólnopolskich, 

i O kazje  do o b e irzm Ja  n a p ra w d ę  
J  ciekaw ych  po jedynków  będziem y 
i  mieli ju ż  w  n a jb liższą  sobotę i n ie  
! d z ^ ę .
j W  sobotę o g^dz. 13 v/ ra ti 
i M PUB przy  ul. £w‘ierr-7<’'w--7?' ' ,rr> 
i ^5. im r.erza s/ię pingpongl£ci s to ­
łecznej S cć jn i i O gniw a. D n i2 ’v a  

i w arszaw ska- bedzie  zasilona G a- 
, jem . O prócz niego zobaczym y Za- 
|w*szę. R osow feza i TCurJńskiego.
( Dmżyr*^ w ro ^ a w s^ a  r /  sk ładz 'e : 
A rbach , C^ipr^-k i F °s!a n  m a z 

' warSTawi^ka^H s ta re  pj?rac’'',’r -  
: !d“. N a tr»r*vcjn w  stol?ov A rbach  
n rz e g rrl  ty ;ko  ’e 'Ina  r>pr':e z G a- 

• jem , a zn ó ^ ’ n:Cspodz.*e-
jw onie PosJariow i P:3.
| P onad to  P .ortan he^zi* n r i ]  o- 
ik ^z ję  rlo zirewanr'o w a rJa  s-e ??-c.7o- 
jw irz rw i za r r z ^ r ^ n a  r a  odbytym  
n ie^aw u ^  tu rn ie ju  ogólnopolskim  
w  P»yr*fr,'.ę7',zv.

I W n ie^rielf5! o rrcrlz. wr.r^^a- 
| r - ;e »c <Sta-
kchel, O rm ?an) A rbachem .
i P oza tvm  o trefl7 . 16 «!©
; zpte.ały m c-z  o ry****”^stw o W rcc- 
j —OW KS.
j Zesnó! t ,,?m w aj? rzv  w ysian i w  
j sk ładzie : R osłan, C iupryk , J a c h ­
cie. (R-cz)

R e d a k c ja :  W ro c ła w  u l Podwal** 62 T e le fo n , C e n t r a la  40- 21
D ziaJ M ie js k i:  45^33 S ę k i  R ed  51 0P W y d a je  I n s ty tu t  P ra sy

. .C z y te ln ik ’*.

W r e d a k c j i  p r z y j m u j e .  S e k r e t a r z  r e d a k c j i  w Ę o d z  U  — 14 R e d a k t o i
n a c z e l n y  w p o n i e d z i a ł k i .  *r«>dv \ p ł a t k i  1 2 -  13 -  ■R ed uK cj a r t
n i e  z w r a c a  D n j k  R S W  . P R A S A ’ W r o c ł a w  T-3-49094

P R E N i l M K f t A T A  t  pr?«=*svfka CMłrzto wa f i i l es l ęc zr fŁ e 150 Łł. k w a i t a l -  
n l e  13 50 Łt p A ł i o c z n i *  27 — t.t rof-vr> f  -  ł\ P f t r o u r n e i  ■»!*: p r z y j ­
m u j ą  w s z y s t k i e  p l a c O w k l  p o c z t  ->ra2 P P K  P / J C H * ' ,  K o n t o  V 111/13P2

C  ,F K A ' VIF P o d s t a w i a  sią sy tu a c ja  w  rozgryw kach  boksersk ich  
'  o m istrzostw o  D olnego Ś ląsk  a . w  g ru p ie  p ierw sze j św idn ick i K o 

le ja rz  po zw ycięstw ie  11:9 n ad  W łókn iarzem  B ielaw a, z d y s ła isa w a l 
r rs w a d z ą c ą  w  tab e li S pó jn ię  z Kio dzka.

h ^ jln o ła A jiA a .

p  L EN U M  sekcji  p ły w a c k ie j  ' 
• W K K F odbędzie sią w  śro­

dę dnia 5 listopada o godz. 16 przy  
ul. N o w y  Targ 6 , na tom iast  sekcji  
tenisa stołowego  7 l istopada o godz. 
16.

y  A R Z Ą D  Ś r o d o w isk o w y  A Z S
Ł zaw iadam ia  kola A Z S ,  że  tre ­

ningi yjioślarskie o d byw ają  - sią 
codziennie od godz. 18 — 2 0  w  sali 
Liceum  Ogólnokształcącego przy  
ul. Parkow ej.

\ ą s  Z W I Ą Z K U  z m a ją c y m  sią
V* odbyć  w  niedzielą  m eczem  

s ia tkó w k i  o m is tr zos tw o  Polski  
pom iędzy  A Z S  — A W F  i w r o c ła w ­
ską Gwardią, m ie jscow y  A Z S  roz­
prow adza  ulgowe bilety.

Kola sportowe m ogą jc n a byw ać  
na listy  zb iorowe w  cenie 1 zł. 
Zgłoszenia na b i le ty  w raz  z pie-  
niądzm i na leży  sk ładać w  s e k re ­
tariacie środowiska  przy  uł. W y ­
brzeże Wyspiańskiego.

S PO R T  w iejsk i w k racza  n a  no w e drogi rozw ojow e. Z rzeszenie lu ­
dow e zcspoSów sportow ych , p o p u la rn e  LZS w  oparciu  o m asow ą 

organ izację  m łodzieżow y „S łużba Po lsce", rozpoczyna n a  w ie lką  skalę 
ofensyw ę.
N akreślono  już  szeroki p lan  b a ­

talii. P rzygotow ano dok ładn ie  za>ple 
cze ofensyw y, a  w ięc odpow iednią


